uiszczona ryczałtem 


Opłata pocztowa 


Cena 10 groszy 
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miesięcznie 35 gr, kwartalni 
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Cena pojedyńczego numeru 10 gr. 


Niedziela 17 kwietnia 1938 r. 


rocznie 3 


„75, 


PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ 
półrocznie 1 


Znicz“) 


9—15 oprócz niedziel i świąt 


Wilmo, 


skupa Bandurskiego 4 (w drukarni 


B 


Godz. przyjęć Redakcji i Administr. 


ADRES TYMCZASOWY: Wilno, ul. 


Telefon 3-40. 


Rok il. 


EZS UERN 
KE 


JA 


l 


jy í 


f 


p SANT 


ENR 


ZU | 


JD 7 


» 


f 


N 


A 
ETA 


M || 


ma | ORo ME Z 


s sali 


33 zab. (A | 
ANL Ig 


wae 


zę 


WALA zdeka Ń RH 
ITEM rq UI z NIC 


| 


t 
l 


; ij 
Ng pa AN A: 4 zk z 
(a Wee ME W 


L Z 


MA 


w 


wd - 4 
E 


W noc dzisiejszą — Wielką Noc 
— jak Polska długa i szeroka przez 
ciche wioski, pola i lasy popłynął 
dźwięk dzwonów rezurekcyjnych i e- 
cho pieśni „Wesoły nam dziś dzień 
nastał. 

Radosne Święto Zmartwychwsta- 
nia. 
= Któż lepiej jak my — Polacy —- 
rozumie całą głębię i wielkość zmar- 
twychwstania. 

Jesteśmy często przedmiotem po- 
dziwu cudzoziemców dla naszej reli- 
gijności i pietyzmu, z jakim do spraw 
wiary podchodzimy. Lecz tylko nasz 
tutejszy człowiek naprawdę rozu- 
mie, że przywiązanie do nauki Chry- 
stusowej nie jest u nas jedynie tra- 
dycją, a najbardziej żywą i na prze- 
strzeni wieków dojrzewającą rzeczy- 
wistością. 

Wiara Chrystusowa od zarania 
dziejów Narodu Polskiego stanowiła 
fumdament jego spoistości i siły oraz 
czynnik, na tle którego kształtowała 
się polska kultura i cywilizacja — 
przedmurze Zachodu Europy. 

W ciężkim okresie niewoli — wia- 
ra i nadzieja te podstawowe cnoty 
religii chrześcijańskiej podtrzymy- 
wały ducha narodowego i jednoczyły 
wysiłki nad odzyskaniem wolności. 

A wreszcie dzisiaj. Dookoła Polski 


szaleje barbarzyństwo bezbożnictwa, 


żę. 


KĘ RETLTA TI UZ 


AGES 


niewiary i przyziemności. Troska o 
losy państwa, położonego w tak trud 
nych warunkach politycznych nieraz 
sen nam spędza z powiek. W szarzy- 
źnie dnia codziennego i potrzeb ma- 
terialnych przyszłość wydaje się nam 
tajemniczą i groźną zagadką. 


Nie powinniśmy poddawać się 


jednak zwątpieniu i niewierze. 
W dniu Zmartwychwstania uświa- 


Polska 
choć mniejsza terytorialnie i uboższa 


domić sobie winniśmy, że 


| cd jej sąsiadów na Wschodzie i Za- 


mi 
„wschodu nie znają i zachodu”. 


EWIE MI 


chodzie ma jednak największą siłę 
— siłę która przetrwała wieki i trwać 
będzie wiecznie — siłę od Boga pły- 
nącą. 
Dopóki więc, jak dziś, Naród Pol- 
ski stać będzie twardo na płaszczyź- 
nie zasad nauki Chrystusowej 
niech szaleją dokoła burze, niech się 
łamie porządek i pokój. Polska trwać 
będzie niewzruszenie przy sztanda- 
rze prawdy i ducha, które zawsze 
zwyciężają i jak wielki syn naszej zie- 
i Mickiewicz powiedział: 


emer. 


Wesoły nam dzis dzien nasta 
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Pamietna Wielkanoc 


„iKwiecień był wtedy zimny i prze- 
walał po niebie kłęby chwilowych śnie- 


| życ, przetkanych bladem słońcem. Ale w 


Wielki Piątek ociepliło się znacznie. 
Szłam ulicą Świętojerską, czując, jak po 
sercu przesunęła mi się jasna smuga na 
widok pierzchających we wszystkie stro- 
ny obłoków i dalekiej błękitnej głębi, ca 
nagle westchnęła wonnym podmuchem. 

Skarciłam się za ię przelołną ucie- 
chę. Dokoła wszystko było takie brudne 
i szare! iKilkomiesięczne panowanie bol- 
szewików zdołało zetrzeć wszelką radość 
z powierzchni naszego .życia. Znikąd żad- 
nej nadziei. Coś tam mówiono... szepta- 
no... ale już w to wierzyć przestałam By- 
łam dbardzo głodna, więc z nagłą urazę 
spojrzałam na błękitniejące niebo. Co mi 
tam do pogody, kiedy muszę patrzeć na 
nędzę mojej rodziny, na małe siostrzycz- 
ki, które wyglądają, jak żielonawe %upk: 
i koło usteczek mają nitki zmarszczek ni 
by kobiety, co już zaznały goryczy ży- 
cia... A ten, który od paru miesięcy był 
moim mężem, po wydosianiu się z wię- 
zienia bolszewickiego, w szynełu, w'at- 
rem podszyłym i kudłatej czapie przedzie 
ra się przez lasy ku Warszawie, 

— Nie, to nie jest wesołe — myślałam, 
walcząc z chęcią do płaczu i na pocie- 
chę skręciłam wbok na ulicę Garbarską, 
aby odwiedzić moją rodzinę. 

Zastałam dwie z siostrzyczek przy 
robocie. Zszywały jakieś amarantowe ka- 
wałki. 

— To są chorągiewki na przyjęcie le- 
gionistów! — wyjaśniła młodsza, poważ- 
nie fachowo odgryzając nitkę. 

— Powinni tu już być... Nie rozumiem! 


— mruknęła starsza... — Trzeba powie- 
dzieć, żeby Mik nie jadł papieru, osioł 
taki! Żuje i żuje... — zaatakowała naszego 
najmłodszego. 

— Niewiadomo kło gorszy osioł! — 
przyciął pierwszoklasista, — Muszę osta- 

|łecznie coś jeść. Mam zamiar doczekać 

| lepszych czasów... to już niedługo -— do- 

| dał tajemniczo. 

| — Nasza czwarta klasa przygo!owuje 
niespodzianki... dla nich — znowu odez- 
wała się swoim zabawnym basem starsza, 
zapominając o dokuczaniu Mikowi. 

— A u nas iło mają nawet dwa „le- 
wolwery“ — wypalił triumfująco nasz pier 
wszoklasisła. 

— Tę chorągiew to Mik zawiest na 
bramie, jak tylko 'wypędzą bolszewików 
— zaszczebiołała młodsza. 

— Już dwa razy właziłem... dla wpra- 
wy — wyznał malec, spogłądając nieco 
smęśnie na rozdarte spodenki. — A ta 
dziura... to od złażenia — dodał uspoka- 
jająco w moją stronę... 

Wyszłam ogrzana tą słodką „,dziecię- 
cą ufnością, ale gdy w nocy zostałam sa 
ma w swoim nowym, jeszcze nieprzytul- 
nym mieszkaniu, zrobiło mi się ciężko, 
jak nigdy. Złą pamięć pozostawiło m: to 
mieszkanie. Nigdy nie chciało być ciepłe 
i gwizdało ironicznym 'wiatrem w piecu 

| na widok kilku ipolanek, które miały o- 
grzać dwa duże pokoje... A w tym czasie 
| wogóle zabrakło mi drzewa, więc mimo 
| ciemności widziałam, czuiam, jak w po- 
koju chłód gęstniał w dofykalną mgłę... 
Na dole hałasowałi pijani bolszewicy i 
drętwiałam ze strachu na myśl, że jeden 
z nich gotów spełnić swą obietnicę za- 
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mieszkania w jednym z moich dwóch po- 
koi... 

...A nazajutrz miała byc Wielka Sobo- 
ta... Nie chciało się w to uwierzyć... W 
ciemności zegar śpieszył mocno, dygotań 
niesookojnie, a za tapetami i pod podło- 
gą chrobołały wiecznie rafrasowane my- 
szy. Duży pokój, oświetlory na suficie od 
blaskiem dalekiej lampy ż ulicy, wydawał 
się smutną, głęboką trumną... 

— Wielka Sobota! — myślałam. — To 
chyba nieprawda! To takie niedorzecz- 
ne... Przecież Wielka Sobota zwyczajnie 
aż ocieka wiosenną radeścią?... 

Po chodniku ulicy Bakszty łomofały 
ciężko wrogie kroki, na parterze coraz 
głośniejsza hulatyka bolszewików natręt- 
ną piskliwością harmonijki dręczyła znu- 
żone ciało... Każdy nerw boleśnie odczu- 
wał hałaśliwe rzępolenie, więc westchnie.- 
niem ulgi powiłałam zakończenie fałszy- 
wej muzyki... tedy błyskawicą strachu prze 
darł nosne ciemności nagły strzał... Pod- 
niosłam głowę... Ale połem była już ci- 
sza... | w ciszy zdaleka posłyszałam po. 
wolne bicie zegara. Uderzał dwunastą... 
A więc jednak Wielka $obołał... Usne- 
tam... 
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— Któż to się dobija do bramy? — 
myślałam sennie, nie chcąc oczu. otwo- 
rzyć, : 

Ale sen ulatał, bo ciszą rwstrząsała 
reigularne, suche łomotanie. | 

Usiadłam na łóżku. stawał szary, zim- 
ny świt. Szyby omgliły się niby: przelot- 
nym deszczem... 


(Dalszy ciąg na str. 3). i 
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(Dalszy ciąg ze str. 2). 

— Powariowali, czy co? Wstać chy- 
ba? 

— Tak... tak... tak,: tak... tak... 
odpowiedziała zawzięcie rozdygotana 
przestrzeń za oknami, Wydało mi się, że 
serce mam w gardle... 

— To nie łomołanie w bramę... To 
jakby... O, Boże! Bożeł... — przycisnę- 
łam obie ręce do ust w nieopisanej roz- 
terce, 

— Bolszewicy mogli się popić i strze. 
lają — starałam się zasłonić przed rozpa- 
czą nowego zawodu. Pod ścianami domu 
przebiegały w szalonym tempie kroki dud 
niące przerażeniem, Wyskoczyłam z łóż- 
ka. Znalazłam się przy oknie. Ulica była 
pusła, a fak mi się wydawało jakby przy- 
czajona do nagłego skoku na zakręcie. 
Coś zaczemiało przy murze. Skradał się 
jakiś człowieczyna. 

— Panie! Panie! — krzyknęłam przez 
lufcik. — Co to jest? Czy to strzelają? 

Ten stanął jak wryły. 

— Ot ja przestraszył sia, nie daj Bo- 
że! Czort ich wie, paniutka, Mówio, co ja- 
kieści Niemcy przyszli. Wszystkie bolsze- 
Wiki z naszego domu polecieli na złama- 
nie karku. A co jest, i nie rozbierzesz! 

— Niemcy? Jak? Gdzie? Nie może to 
być — zdecydowałam. Skądże fu Niem. 
cy? 

Dygołałam z zimna, nie chcąc odejść 
od okna, Ale w podwórzu rozległy się 
krzyki, gdzieś trzaskano drzwiami i tuż 
pod oknami drugiego pokoju padł krót- 
ki, suchy strzał, Zaczęłam się ubierać, 
Wszystko mi z rąk leciało w pośpiechu, 
bo hałas na dole stawał się coraz więk- 
szy. Potem jednak głosy zaczęły się od- 
dalać wgłąb, w stronę ogrodów, przyły- 
kających do naszego podwórza, Posteno 
wiłam wyjść z domu. Przedtem na jedną 
chwilę podbiegłam do okna od ulicy. 
Tam skamieniałam z wrażenia. Na pustym 
bruku zadzwoniły pewne, żołnierskie kro 
ki i oło przed oczyma wyrosły mi dwie 
młodzieńcze posłacie w mundurach, rze- 
czywiście przypominjących niemieckie Z 
karabinami w rękach, z wyrazem skupienia 
w opalonych twarzach szli naprzód... Na 
ak na czapkach coś się srebrzy- 
Om: 

— O mój Boże! — krzyczałam, wy- 
chylona przez lufcik, — Fanowie! Kto je- 
sieście? Polacy? 

Podnieśli głowy, nasrożeni i jeszcze 
nieskłonni do uśmiechu. 

— Polacy! — odkrzyknął jeden. 

. — A panna nie wyłaż z okna. Tu nie 
teatr. 


— Chwileczkę! —— krzyczałam. — Je 
sleście więc legioniści? 
— Nie! — wrzasnął drugi. — My są 


wojsko polskie. Dziadek kazał, żebyśmy 
się nazywali wojsko polskie, to i szłuss... 
No i serwus, panienko! Już cię nima! 
Już mnie nie było! Leżałam na pod. 
ładze pod oknem, wstrząsana gwałtow- 
nym łkaniem. Kto nie doznał burzy rados 
nego płaczu, zmywającego rozpacz dłu- 
giej niedoli, nie wie jak kilka takich mi- 
nut może skondensować w nagłym ser- 
decznym skurczu całe życie ludzkie. 
Płacze się, że to życie jesł aż tak pięk 
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ne... Że się nie jest godna... Że się zanad | 


to myślało o własnym szczęściu, a to prze 
cie takie głupsiwo... Że już nigdy, nigdy 
się nie zwątpi. | żeby umrzećl.. Bo łc 
zanadło piękne. Bo trzeba oddać wza- 
mian.. 

— Tak... fak... tak... ntecierpliwiła się 
suchem szczękaniem wezbrana w tej chwi 
li łajemnicza przestrzeń za domem. 

Powoli odpływała faia gorącego pła 
czu, Pod czaszką  zakiałkowała cieka- 
wość... W sercu zbudziły się nagłe prag- 
nienia. Zamierało nadziemskie uniesienie. 
Wstawało zwykłe, ruchliwe, radosne mło 
dzieńcze życie. Zerwałam się z podłogi. 
Zbległam po schodach na podwórze. 


„GŁOS 


— Paniczka! 
brudna stróżka, siąkając nosem ze wzru- i 
szenia. | 

— Wiem! Wiem! — cdkrzyknęłam ra 
dośnie. — A co łu u was na podwórzu 
się dzieje? 

— Toż balszewiki, żeby ich kolka! w 
naszym sadzie byli pochowawszy sia... 
Ach jej! Nie, już znowu pojawili sia?! U- | 
ciekaj, paniczka, a to zastrzelo! 

Z za muru ukazały się dwie mocno 
pomięte postacie w baranich czapach i z 
bagnetami w rękach. Twarze mieli skrzy- 
wione i niespokojne oczy. Garstka ga- 
piów podwórzowych zemknęła w jednej 
chwili. Jeżeli nie uciekłam, to tylko dzię- 
ki pewnemu roztargnieniu z mojej strony. 
Po chwili było już za późno. Więc musia 
łam być odważna... ze strachu. 

— Uciekajcie! Udirajtie! — poradzi- 
łam im, machając ręką w stronę ogrodów, 
— Tutaj legioniści. 

— Niekuda! — wyznał jeden rozkud- 
taniec, — Kudy!? 

— Schowajcie nas, barysznia! — nale 
gał drugi. 

Wstąpiła we mnie odwaga w całej 
pełni. 

— Nie mogę was schować! Znalezio 
noby was i rozsfrzelano. Najlepiej pod- 
dajcie się. 

— Zastrzelą! zamęczą! — chlipnął na- 
gle rozklekołany najzupełniej „towa- 
rzysz”. 

— Gadanie! Kto was zamęczy? Jesteś 
cie jeńcy wojenni — pouczyłam ich sta- 
nowczym głosem. 

— Oj, straszno! — biadał starszy, o- 
glądając się z zaniepokojeniem, gdyż 
spłoszeni gapie powoli wracali na słano- 
wisko, 

— Poczekajcie! — powiedziałam w 
nagłem natchnieniu. — Możecie mnie się 
poddać. Oddawajcie karabiny. 

Usłuchali chętnie. Ugięłam się pod cię 
żarem niewygodnej do noszenia broni, 

— Otworzyć bramę! — skomendero- 
wałam w stronę osłupiałej stróżki. 


Ż1EMI* 


Legiony! — wrzasnęła | 


byty w szkołach, wydał tu owoce. Bramę 


otwarto. 
— Za mną! — powiedziałam do bol. 


szewików, trochę już wysiraszona, bo od- 


Mój „pedagogiczny” *on, świeżo aj 


powiedziałlna za losy swoich brańców. 

Wyszliśmy. Przestrzeń ciągle dygota- 
la i szczękała, niby jakimś uporczywym 
pyfaniem. Odpowiadały jej z drugiej stro 
ny głośniejsze pojedyńcze wystrzały, Ko 
ło ucha rozległ się przenikliwy świst. Ze 
ściany odpadł kawałek tynku. U wylotu 
ulicy Bakszty na Wielką skupiła się gro- 
mada ludzi. Szłam w tę stronę, sunąc po 
chodniku kolbami ciężkich karabinów. 
Dwie znajome postacie z bagnetami w rę 
ku odwróciły się ku mnis, spoglądając z 
pewnym zdumieniem na esobliwą grupę. 

— To są bolszewicy — przedstawiłam 
chłopcom swoich brańców. — Poddają 
się... Proszę im nic złego nie zrobić -— 
zastrzegłam natychmiast. 

— Parada! — roześmiał się niższy żoł 
nierz. — To panna wyłazi przez lufcik, to 
łapie bolszewików... No... no! Chodźcież 
łu „towarzysze”* cholerne! 

— Proszę też zabrać te rzeczy — mó 
wiłam zadyszana. 

— Bierz, Antek, „rzeczy”! — parsknął 
żołnierz. 

Zadowolona z pozbycia się niewygod 
nego oręża, poruszyłam zdrętwiałemi pal 
cami, kiwając głową na pożegnanie oso- 
wiałym bolszewikom, | 

— Nic wam nie będzie! Przynajmniej 
was nie zabiją — słarałam się ich pocie. 


szyć wspaniałomyślnie. 
Gdy mówiłam te słowa, z gromad 


gapiów, stojących na chodniku, wyszła jej 
mość w czarnej chustce i zbliżywszy się 
do moich brańców, wycięła jednemu 2 
nich ciężki policzek, Ten aż się załoczył 

— [o za nasza krzywda, psia twoja 
mać! Czego wy tu naleźli, cholery nieos- 
krobane! 

— Co pani wyrabia? — krzyknęłam 
zrozpaczona. — Oni się poddali. 

Jejmość usunęła mię z drogi i mocną 
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składa najserdeczniejsze życzenia 
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PAMIETNA WIELKANOC 


pięścią zdzieliła w kark drugiego z bol. 
szewików. 

Tu wirącili się żołnierze. 

— Co się łu matka kędzie rozbijała, 
jak w kurniku? — wrzasnął któryś. 

— Wstydziłaby się pani! — wołałam 
— Nie można bić bezbronnych. 

— Widzieliście! Inieiigentka! A kie- 
dyż ty jego bić będziesz! Niejuż jak ze 
szłykiem chodzi? Musi sama boiszewicz- 
ka będziesz, kiedy ich tak żałujesz? a? 

Daleki tętent przerwa: wywody jeimo 
ści... Rzuciliśmy się w tamią stronę. Właś 
nie ułani zeskakiwali z koni, ustawiając 
się koto cerkiewki i poczty. Pchałam się 
naprzód, zapominając o wszystkim. Pchali 
się i inni, 

— Nie można! Nie można! — krzy- 
czali żołnierze, — Tam dalej bitwa. 

— Gdzie bitwa? 

Koło Cielętnika? 

Czy Zawalna już wolna? 

— Ach, Bóżeczkaż ty nasz! Legiony! 
Nasi, nasi! 

Na Wielkanoc przyszli! Na święła. 
Widzieliście? Jeńców prowadzą... 


— A niechaj ich!... Nie odziawszyś 
ido. 

— Musi nie pośpieli? 

— A babyż to! Baby jakie na nich za- 
jadłe!.., 


— Proszę iść do domów! Tu niebez- 
piecznie! Strzelają do nas i z okien! — 
krzyknął oficer do tłumu. 

— A niechaj, panoczek, i strzelajo... 
Jak komu sądzono! — powiedział ktoś fi 
lozoficznie., 

— Tu jest komenda wojskowa! Nie 
gadać! Do domu! — huczał podporucz- 
nik, rzucając koniem we wszystkie strony. 

Nie poszłam. Zresztą nie słuchał nikt. 
Wszyscy varli za żołnierzami, gotowi do 
wszelkich usług... Trzeba było przecież pa 
trzeć na nich, żeby wierzyć. Gdy wbiega 
łam na chwilę do domu, szukając coś do 
jedzenia, daleki trzask karabinów wyda 
wał mi się ponurym zapadaniem wieka 
trumny nad nami. Im bliżej wieczoru, tym 
smutniej mi się robiło na sercu, Elekfrycz 
ność zgasła. Czarne miasto warkołało groź 
nie. Kotłowała się przestrzeń. Byłam od 
cięła od rodziny, sama. Poddałam się roz- 
paczy, wiedząc już, że w Wilnie jest tyl- 
ko garstka konnicy... Że piechota wciąż 
nie nadjeżdża... Że bolszewicy skupili się 
i odzyskali ducha po pierwszej sromotnej 
porażce, po wichrowej szarży ułanów na 
senne miasło. Nie wiem, która to była go 
dzina, kiedy skulona na fotelu, podnios 
łam ciężką głowę, wsłuchując się w dale 
kie odgłosy, Były poważne, na kszłałł gro 
mu, toczącego się po chmurach. Armaty? 
Czyje? Ach, polskie, napewno polskie! 
Czułam, wiedziałam... To nadeszły posił- 
ki... Ta nagła pewność pozwoliła mi us- 
nać spokojnie aż do świłu. 

(Nazajutrz był pierwszy dzień Wielka- 
nocy. Chcąc przedostać się do Ostrej Bra 
my, mało sobie ważyłam kule, gwiżdżące 
dokoła. Już się zdążyłam przyzwyczaić. 
Ale innego zdania była gromadka uła- 
nów, którzy, zeskoczywszy z koni, przy- 
warli .do muru, strzelając w okna przeciw 
ległego domu. Trafiłam między dwa og- 
nie, nie zdając sobie sprawy z niębezpie 
czeństwa, 

— Precz! Precz! — krzyczał jeden z 
wojaków. 

— Czego ten się drze? — pomyślałam 
zaniepokojona. 

— Zmykaj panna do ciężkiej cholery! 
— wytłumaczył mi grzecznie leżący pod 
murem czarnowłosy ułan. 

— Gdzie mam zmykać? -— wzruszy» 
łam ramionami, ale przejmujące gwizda- 
nie zmusiło mię do cofnięcia się o parą 
kroków. 


(Dokończenie na str. 4). 
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PAMIETNA WIELKANOC 


(Dokończenie ze str. 3). 

— Do domu! Proszę wracać do do- 
mu! — wrzeszczał zdenerwowany dowód 
ca. 

— Dobrze! dobrze! —. odkrzykaęłam, 
machając ręką i poszłam szukać szczęścia 
w innym kierunku, Byłam bardzo głodna, 
ale zdecydowana, że zostanę na ulicy, 
fym bardziej, że w domu nie miałam już 
nie do jedzenia, 

idąc groźną w tej chwili ulicą w stro 
nę froniu bojowego, co się posuwał już 
bliżej Święłojerskiej razem z tłumem na- 
tarczywych gapiów, z których niejeden zo 
stał mocno poszkodowany, połrącitam ja 
kiegoś żołnierza. 

— Ach, przepraszam — rzekł wojak 
niewyraźnie, starając się zębami zacisnąć 
supeł na ranionej i obandażowanej bra 
wej ręce. Zatrzymałam się, aby mu dopo 
móc, 

Przełknęłam ślinę, nic iuż nie mówiąc. 

— Głupstwo, nic mi aie będzie.. Dzię 
kuję panience. Właśnie mam zamiar coś 
zjeść... Zafasowałem sobie kiełbasy i chle 
ba. 

Nawet zapomniałam, jak wygląda kiełba 
sa. Żołnierz spoglądał na mnie dobrotli 
wie. 

— Możeby panienka też coś zjadła? 
Mówię tak na oko. Coś mi na to wygląda. 


— Nie jestem panienka — odrzekłam 
wymijająco i z godnością. 

— O, rany boskie! — zmartwił się żoł 
nierz obłudnie, — Ale pani chyba nie 
porzucił?.., 


— Co takiego? Kto mnie miał porzu- 
cać? Mąż mój uciekł do Warszawy... Był 
ranny pod Wilnem w walce z bolszewika 
mi i więziony... 

— Wobec tego koniecznie należy coś 
przekąsić —— zdecydował młodzieniec, 
wręczając mi kawał kiełbasy z chlebem. 

— Bardzo panu dziękuję — powiedzia 
łam, zwyciężona smakowiłym zapachem 
i w najlepszej komiływie usiedliśmy na 
schodkach, wiodących do załarasowanych 
drzwi sklepu, w celu spożycia  śniada- 
nia. Ulicą od strony dworca nadciągały 
oddziały piechoty, mocno stukając pod- 
kutymi butami, 

— Rozkwiłały pęki biatych róż!... — 
uderzyła mię prosto w serce rzewna pio 
senka. Pogładziłam po szorstkim rękawie 
mego Karmiciela i rzuciłam się za śpiewa 
jącym wojskiem, jak urzeczona. Dzień już 
się miał ku schylkowi i rozpogodził się 
najpromienniejszym wieczornym uśmie- 
chem. Zmęczona, zgrzana, sfukana przez 
żołnierzy, z nogą przydepłaną przez twar 
de końskie kopyto, zdołałam się właśnie 
przedostać wśród niesfornych końskich o- 
gonów, smagających mię od czasu do cza 
su, aż na czołowe pozycje, Tam już wal- 
ska dogorywała. Miałam przed sobą po 
prawej stronie postrzelaną dzwonnicę ka 
łedralną, pod którą leżały sztywno wypro 
stowane ciemne posłacie, a z drugiej stro 
ny rozwalone płoty pustego placu, przyle 


= y 


gającego do ulicy Garbarskiej. Przez łań 
cuch żołnierzy przeleciała krótka komen 
da. Porwali się z miejsca. Ja za nimi... 

|  — Tprru! — krzyczy jeden. — Dokąd 
łak panna rwie z kopyta? 

| — Muszę przedostać się do rodzinyl 
L- poinformowałam zadyszana, połyka- 
jąc się o splątane druty. — Mogę też 
nieść skrzynkę — dodałam, łapiąc żelaz 
ną rączkę jednej z ciężkich skrzynek amu 
nicyjnych, które żołnierze chwytali w prze 
locie. Biegliśmy po wybojach nieznanego 
mi, bo dotychczas ogrodzonego placu. 
Skrzynka uderzała mię boleśnie po kola: 
hach, wreszcie podcięła mi nogi. Upad- 
łam jak długa, zdzierając. sobie skórę na 
łokciu, 

— Te cywile to do luftul — stwier- 
dził pucołowaty szeregowiec, dźwigając 
mię energicznie z ziemi. 

' — Jakiż ło cywil? To baba! — spro- 
stował drugi. — No i niech panna bierze 
nogi za pas, bo tu otwarła przestrzeń dla 
kul... 
' — Przestali 
ktoś, 

' — Zmykają psiekrwie! 

— Na prawo! Rewidować dom! 

— Hul ha! 

— Dalej! Dalej! 

Razem z częścią żołnierzy dopadłam 
ulicy Garbarskiej, Żelazna brama domu 
była zamknięta. Ulica wzdłuż pusta. Da 
lej na chodniku coś czerniało. Podeszłam. 
Ktoś w granatowym, obszernym ubraniu 
leżał twarzą do chodnika... Obok widać 
było okrągłą czapkę bez daszka. Szero- 


już strzelać! — ryknął 


ka kałuża krwi dokoła giowy zastygła już 
i wsiąkła w szczeliny połamanych desek. 
'Cofnęłam się, bo zrobiło mi się niedo- 
brze.. Oparłam się bezsilnie o bramę. 
Potym zadzwoniłam gwałtownie raz, dru 
gi... trzeci. 
|!  jWystraszony stróż ukezał się za kra 
tą. 

— Ofwieraćl Otwierać! Niema bolsze- 
wików! — krzyczałam. ; 
! Po schodach zadudniły już krok’ czuj- 
nego Mika, który wyskoczył na podwórze. 
'powiewając amarantowo-białym szianda- 
rem. 
ı A potem przyjechał On.. Są chwile, 
których opisać niepodobna. Wszystko, co 
kołwiekbym powiedziała, będzie blede 
wobec uniesienia, jakie wtedy spotkałc 
Go w Wilnie, 
` Nigdy Go dotąd nie widziałam. A tak 
trudno było iprzedosłać sę na dworzec. 
Byłam jedną z tłumu. Nic za mną nie prze 
imawiało. Więc błagałam naszych żołnie 
rzy: — Puśście! 
| — Kazali nie puszczać! — frasowal: 
się poczciwie. 
` — Ale ja Go nigdy jeszcze nie wi- 
działam. Czyż wy tego nie rozumiecie. 
Nigdy! 
' — Hej, tam! — zdecydował ieden 
— Pokazać panience Dziadka! 

— Szoruj, panna, w tę stronę! 

— Puścić! Puścić! 


tı  — To mój braciszek! On jest ze mną! 


— Klawo! Dawajcie malca! 
— Mik, nie bój się! Prędzejże, nie- 


zdaro! 

— Nie gapić się, panienko! Koledzy 
puśćcie za kordon. Niech zobaczą Dziad- 
ka. 

*  — Proszę tu stanąć. 

— Dziękuję! Dziękuję! Mik, jesteś? 
Nie rób takich oczu! Właż na tę framu- 
gę. 

Byliśmy już na peronie. Śpiewało do 
koła powietrze... Nad ludzkimi gorącymi 
głowami trzepotał lekko wiatr... Gdy mil 
kła pieśń... gwar szumiał dokoła odgło- 
sem morskiego przypływu... Ale zaraz po 
krywała wszystko zuchwała radość żołnier 
skiej piosenki... W pewnej chwili zakoły 
sały się szeregi... Odezwaia się muzyka.. 
Buchnął krzyk i stał chwilę jak wspania 
ły szłandar w powietrzu... Dreszcz upoje 
nia przebiegł w tłumie. Trzeba było pręd 
ko mrugać oczyma, aby zczywiście je od 
nabiegających nieustannie łez. Przyciśnię 
to nas do muru. Uczyniło się wolne prze; 
ście. Zobaczyłam... Przechodził... Mówi! 
coś... uśmiechał się... zdaje się — żarto- 
wał, bo pochyleni w Jego stronę oficero 
wia błyskali zębami w opalonych twa- 
rzach. Zniknął w drzwiach... Zostało po 
Nim na chwilę wolne miejsce, które jesz- 
cze trzymało na uwięzi wszystkie oczy. 
Lecz zaraz na miejscu tym ogromnym słu 
pem uniesienia stanęła pieśń i rytmem 
dzwoniących żołnierskich kroków wdarła 
się przez otwarte drzwi wgłąb dworca, roz 
lewając się po oszalałem mieście struga 
mi śpiewnych słów, w których już była za 
klęta Nieśmiertelność, 

E. Kobylińska-Masiejewska. 


REY 


"dzie wiosna — dzieci szkolne przy sadzeniu drzewek. 


PRACA 


Rozpatrując w poprzednim arty- 
kule pod tytułem „Wspólne dobro*, 
zagadnienie „dobra“, stanąłem na sta- 
nowisku naszej Konstytucji, że Pań- 
stwo Polskie jest wspólnym dobrem 
wszystkich obywateli. Robiąc krok 
dalej, znalazłem się wobec zagadnie- 
nia pracy, mówiąc. iż jedyną miarą 
wartości obywatela są jego zasługi 
wobec Państwa, mierzone rzetelnoś- 


| cią jego pracy. 


W ten sposób zagadnienie pracy 
postawiłem na naczelnym miejscu 
zagadnień w Państwie. Wypływa to 
z rozumowania, iż praca jest czyn- 
nikiem, uwypuklającym wartość czło 
wieka, jest jak gdyby światłem wew- 
nętrznym, promieniującym z duszy 
ludzkiej i oświetlającym człowieka 
od wewnątrz. Dopiero odźwierciadle- 
nie się wartości człowieka w blaskach 
tego światła, daje nam pojęcie o du- 
chowej i fizycznej jego wartości. Ina- 
czej — wartość człowieka mierzymy 
wartością jego pracy. 

Myliłby się ten, kto by chciał już 


z tych rozumowań wysnuć wniosek, 
że chodzi mi o ludzi, którzy pracują 
wyłącznie dla dobra społeczeństwa z 
pominięciem własnej korzyści. Prze- 
eiwnie, mówiąc © pracy, mam na my 
śli pracę przeciętną, to jest taką, któ- 
ra jest podstawą bytu pracownika. 
I dlatego schodzę odrazu do rozumo- 
wań nad typami ludzi przeciętnych, 
biorąc za podstawę ich wartości nie 
więcej, jak tylko pracę codzienną 
przez nich wykonywaną. 

Ażeby nie obracać się w Świecie 
teorii, albo rozumowąń oderwanych 
od życia, idziemy, czytelniku, do lu- 
dzi pracy. 

Na wstępie stajemy przed zagro- 
dą sześciohektarowego rolnika. Już 
sam wygląd zewnętrzny gospodarst- 
wa mówi nam o wartości jej właści- 
ciela. Oto zagroda starannie ogrodzo- 
ma, podwórze wymiecione, budynki 
planowo i celowo rozmieszczone, 
wszędzie ład i porządek. Schludny wy 
gląd chaty zaprasza do wnętrza. 
Wchodzimy. Izba widna, czysta, Ta- 


dosna. Dzieciaki czyste, ubranka wy- 
reperowane, twarze wesołe. Gosposia 
wita nas z ufnością, pogodnie. Wszy- 
stko mówi, że w chacie tej żyją lu- 
dzie, dla których życie nie jest tylko 
przykrą udręką, że trudności życiowe 
wykonywane są wspólnym, zgodnym 
wysiłkiem całej rodziny, że praca go 
spodyni i gospodarza — cuda stwa- 
rzal 

Rodzina taka jest twórczym i po- 
żytecznym  kółeczkiem w maszynie 
zbiorowego życia. Siła rodziny i jej 
wartość opiera się na zgodnej, umie- 
jętnej pracy dwojga ludzi dla siebie 
i swych dzieci. Praca ich jest pod- 
stawą bytu rodziny, natomiast war- 
tość moralna i fizyczna takich rodzin 
tworzy fundamenty państwa. Rodzi- 
ny takie, powiązane ideą wspólnego 
bytu, oparte o najwyższe walory mo- 
ralne — miłości bliźniego, uczeiwoś- 
ci, pracy i dzielności, idące drogą 
rozumnego postępu, są ostoją Rzeczy- 
pospolitej. 


(Dokończenie na str. 5) 
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(Dokończenie ze str. 4), 

Tdziemy z kolei do innej zagrody, 
mtz której, dumny z iłości po- 

iadanych hektarów ziemi, wprowa- 
a nas w obręb swego gospodarst- 
wa, dużo przy tym mówi o sobie, o 
projektach na przyszłość, a jednocze 
śnie zalatuje od niego alkoholem. W 
obrębie zagrody widzimy bezład; bro 
ny, pługi porozrzucane na podwórzu, 
słoma nie zagrabiona, inwentarz ży- 
wy wymizerowany. Chata ponura. o 
ścianach odrapanych, o brudnych i 
podartych firankach w oknach, od- 
strasza od wejścia. Mimo wszystko 
wchodzimy do wnętrza. W progu u- 
derza nasze powonienie przykry za- 
duch. gosposia spoglada na nas nie- 
n"fnie, z lękiem. dzieci brudne, ob- 
darte, wszędzie brud i nieporządek. 
Nie wiem. kto ponosi zasadnicza wi- 
nę za stan taki gospodarz, od które- 
g0 czuć wódką. czy gosposia, WYpę- 
dzajaca swoim bezładem. nieumicjęt- 
nościa pracy, gospodarza z domu! 

Stwierdzamy tylko, że praca taka, 
nieuzgodniona i nieumieictna. nie 
może bvć podstawa odpowiedniego 
bytu rodziny. mimo. że rodzina taka 
ma warunki pracv 


Czy rodzina laka jest czynnikiem 
dodatnim dla narodu? Nanewno nie. 
mimo. że nie można jei również zali- 
czyć do czynnie szkodliwei. Jest ona 
nienożadana dia snołeczefistwa przez 
marnotrawienie dóbr. które w in- 
nyeh rekach byłyby podstawą twór- 
czei nrażv. 
© Na drodze swei wędrówki spotv- 
kamv innv tvn. Śtaie przed nami taki 
sobie „panek“. człowiek do wszyst- 
kiego. arów działacz społeczny. wv- 
eadanv, maiacv recenle na wszelkie 
dolegliwości snołeczne, krvtyk. krzv- 
kaez. wiecownik. a w sumie rzetelny 
nabieracz wszwvstkich razem i każde- 
so z osobna. Żvie kosztem naiwności 
lndzkiei. donólv. donóki nie noznaia 
sie ma nim. a kiedv ziemia zaczvtua 
sie palié mod nim przenosi się w in- 
ne sirony. 

Czy człowiek taki pracuje? Nieraz 


bardzo, lecz praca jego jest szkodli- 
wą dla otoczenia, ponieważ prócz 


szkód materialnych, wyrządza szko- 


Dlsczege pokochaliśmy 
naszych Kopistów 


Powiat wilejski, położony nad 
granicą sowiecką był miegdyś skaza- 
ny ma stałe niepokoje. Kilkanaście 
lat temu, jeszcze przed utworzeniem 
Korpusu Ochrony Pogranicza, lud- 
ność tutejsza żyła zastraszona oba- 
wą mapadów band, które wdzierały 
się z poza granicy, dokonywały nie 
raz bardzo zuchwałych rabumków i 
bezpiecznie kryły się w Sowietach. 
Rolnik pracował niechętnie, kupiec 
bał się powiększyć swoje przedsię- 
biorstwo, często wylewano łzy, a nie 
rzadko i krew. Zawierucha wojenna 
przeszła już dawno. lecz ludzie żyli 
niepewni jutra, zastrachani nieznoś- 
nym stanem podgoraczkowym. 

W fakiej to chwili, trzynaście lat 
temu, zjawia się opiekuńczy K. O. P. 

< Twarda żołnierska dłoń i czujne 
oko szybko odstraszyłv roznanoszone 
hezkarnością bandy rabusiów, czy- 
niących do jesieni 1924 roku nieznoś 
nym życie w przygranicznym powie- 
cie. Nastał całkowitv spokój, a lud- 
ność poczuła. że bezpiecznie może za 
brać się do pracy nad odbudowa żv- 
cia gosnodarezego  _wwvniszczonych 
wojna wsi i miasteczek. 
tak „popłynęło spokojne życie 
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„GŁOS ZIEMI“ 


dy stokroć gorsze — moralne w po- 
staci burzenia zanfania do każdej je- 
dnostki aktywnej i naprawdę rzetel- 
nej społecznie. 

Wreszcie mamy do czynienia z lu- 
dźmi. którzy żyją wyłącznie kosztem 
bliźnich. ludzi. dla których własność 
obca nie istnieje. Wszystko co nie 
jest należycie strzeżone, staje się ich 
łupem. Wszystkie środki. używane 
do przywłaszczenia sobie cudzego mie 
nia są dobre. aby tyłko prowadziły 
do celu. 

Nie dość, że ludzie tego typu są 
szkodliwi dla oloczenia, że przyczy- 
niają się do ponoszenia przez społe- 
czeństwo trudów i wydatków związa- 
nych z zabezpieczeniem mienia i ży- 
cia. że nic pożytecznego nie tworzą 

lecz ponadto zwiększają ciężary 
publiczne na utrzymanie więzień i 
policji. 

Z pośród wymienionych typów 
wszyscy pracują, lecz tylko praca pier 
wszego jest naprawdę iwórczą — 
pbrzyezynia sie ona nie tylko do wv- 
chowania rodziny i zapewnienia bv- 
tu pracuiacych, ale przyczvnia się 
do powiekszenia dóbr społecznych, 
mdvż daje. przez nabywanie przed- 
miotów codziennego użvtkn. pracę 
innym zawodom: co więcej. wvwia- 
zniac się ze świadczeń pieniężnych 
na rzecz gminy i państwa. rodzina 
laka czynnie wspiera wznoszenie po- 
tesi kulturalnej i fizycznej własnego 
narodu. 

Jest wiec typem obywatela. do któ 
reso dażyć musimv jeżeli cheemv 
bvć naprawde narodem motężnym. 
ieżoli chcemv. ażeby wspólne nasze 
Achyra so dzień stawało się większym 
tobrom. 

Przeciwnie, typy pozostałe muszą 
bvć wwnierane ze społeczeństwa. mn- 
sza ulegać ciągłej redukcji na ko- 
rzyść tybu pierwszego. 

W społeczeństwie naszym MATI 
się mniemanie. a raczej zasada mic- 
rzenia wartości ludzi za pomoca D0- 
siadanych przez nich bogactw. Wiel- 
kość gospodarstwa mówi o wartości 
człowieka. Nawet w moiecin potocz- 
nym obywatelem jest ten, klo posta- 
da większą własność ziemska lub ka- 
nu jen w mieście. Człowiek, żyjący 


stu kilkudziesięciu ty*ięcy Indzi na- 
szego powiatu. K. O. P. czuwał. bag- 
net polskiego żołnierza nobłyskiwał 
na granicy, a na polach IŚniły radoś- 
nie pługi, sienpy i kosv. Wśród szu- 
imiących zbóż popłynęła niczym nie 
zmącona. odwieczna piosenka pracu- 
jącego ma roli człowieka. 

Zawrzała praca, ale pogrążony w 
zaniedbamin długoletniej niewoli i 
wyniszczony wojnami powiat miał 
do odrobienia ogromnie dużo. 

Trzeba ludziom nieść oświatę i na 
uczyć ich powstania z nędzy. Sprawa 
nie jest łalwa i potrzebuje setki ma- 
drych głów i tysięcv dzielnych rak. 

Powstałe liczne szkoły i kadra na 
uczycielska nie mogą we wszystkim 
poradzić, czesto braknie sił i środków 

A czekać nie wolno, każdy stra- 
conv rok postępu. to wielka niepowe- 
towana krzywda dla ludności i strata 
dla państwa. 

Szkółki mieszczą się w  chatyn- 
kach wiejskich, o drogach szkoda na 
wet mówić, łąki proszą melioracji, 
Życie wiejskie nleśnieje w nedzy. gi- 
nie w brudzie i chorobach. karłowa- 
cieje w ciemmocie i przesądach. Zra- 
chor, tvfus plamisty, zaduch chat 
wiejskich, samogonka, nożownietwo. 
choroba angielska niemowlat, głodo- 
we przednówki. hose dzieci zimą, 0- 


] pancerzone nawozem bvdło i tysiące 


podobnych spraw. budzących roz- 
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„obywatelu (Polski. o 


z pracy rąk, czy pracy umysłowej, | 


jest czymś gorszym, do którego tytuł 
obywatel jakoś mie pasuje. 

Otóż pojęcie takie jest fałszywe, 
człowiekiem wartościowym jesi tylko 
ten, kto żyje z własnej pracy, oboję- 
tnie, czy pracę tę wykonuje zarządza 
jąc własnym majątkiem, własnym 
warsztatem pracy, czy pracuje przy 
budowie dróg lub żyje z handlu itp. 
— chodzi o to, aby nie był ciężarem 
dla innych, nie był pasożytem społe- 
cznym, przeciwnie. ażeby był jedno- 
stką twórczą i pożyteczną dla społecz 
ności dzięki swej pracy. 

Młodzieniec, który chce się oże- 
nić. przede wszystkim szuka panny 
z posagiem, przeważnie zwraca uwa- 
gi na zalety dobrej pracownicy i gos- 


podyni. Proszę poszukać we włas- 
rych wspomnieniach wypadków, 
gdzie bogata panna zmarnowała 


przez brak zalet dobrej gospodyni 
własny majątek i majątek męża. Na- 
pewno wypadki takie będą. Ale obok 
nich będą wypadki przeciwne, gdzie 
pracowiia. mądra gospodyni była 
przyczyną zdobycia majątku. 

Ziemia wydaje obfity plon dopie- 
ro wówczas. gdy włożymy w nią pra- 
ce. a tym obfitszv. im więcej włoży- 
liśmv w nią celowego wysiłku. Len 
przeobraża się w ubranie. ruda żelaz- 
na w oś do wozu. w gwóźdź itp. — 
tviko dzięki pracv. T moglibyśmy mna 
żyć bez końca przykładv. w którvch 
mowa bedzie o różnych warsztatach 
praev. o bogactwach. cudach techni- 
ki. Jeez wszędzie czynnik pracy bę- 
dzie deevdniacyvm. On. a nie kto inny. 
zmienia formy materii. 


Przyroda i zwierzęta wykonują 
prace. ale pracę rozumna z zastoso- 
waniem sił przyrodv (wiatry, spadek 
wód) i zwierzat wykonuje dopiero 
człowiek. Umiejetność pracy od- 
źwiercjadla sie w dziełach pracy Iu- 
dzikiej. Im te dzieła gadnicjsze sa po- 
dziwn. tym praca bvła doskonalsza. 
Pa dziełach praev Indzkiej sadzimy o 
kulturze narodów. Kulinre hudniemv 
praca jednostek. stawiamy w hierar- 
chii społecznej człowieka, im lepsza 
i trudniejsza wvkonuie pracę. 


Dlalego na zakończenie artykułu 
wracam lo > Plizednich apó pra- 


pacz u ludzi, którzy marzą o szkla- 
nych domach, o pełnowartościowym 
rozwoju samo- 
rządu. o powszechnym dobrobycie, 
zdrowiu publicznym. o wykorzenic- 
niu gruźlicy, jaglicy i duru plamiste- 
go. © książkach i oświacie dla każde- 
go człowieka. 

Kopista nie mógł patrzyć obojęt- 
nym okiem na to wszystko co się w 
koło miego działo. Podwinął rękawy 
mumduru i z całym zapałem zabrał 
się do gruntownej przebudowy zanic- 
dbanych, nie z polskiej winy ziem na 
ruhieży dzisiejszej Rzeczwnospoliiej. 
Samorzutnie i na własną rękę nasi ko 
chani rycerze kresowi stanęli do pra- 
cy na polu oświatowym i gospodar- 
czym. 

Władze K. O. P. widząc, jak ten i 
ów pracuje społecznie w pojedynkę i 
według własnego wyczucia, zorgani- 
zowały i upowszechniły ten dział pra 
cy, uznając go ofiejalnie obok pilno- 
wania gramic, jako drugie ogromnie 
ważne zadanie K. O. P. 

Celem tvch wysiłków jest oprócz 
czysto ludzkich pobudek. wzmocenie- 
nie Polski na Ziemiach Wschodnich 
w jednolita. zwartą i silną masę, na 
której każde zakusy wrogów mogły 
hy jedynie połamać zęby. Każdy kre- 
sowiak dla idei państwowości pols- 
kiej nie tylko musi bvć w stu procen- 
tach pewny, ale i w stu procentach 


SE nh zg Ez șa CC an cz EA O EO ZZOZ OE OZ A AN w w sc i p dd, | N O 


Str. 5 


cowników i stwierdzam io, com już 
poprzednio mówił — społeczeństwo 
tym będzie silniejsze i bogatsze, im 
więcej będziemy mieli dzielnych pra 
cowników. im prędzej praca stanie 
się podstawą naszego bytu. Aby mo- 
ment ten przyśpieszyć, trzeba naród 
wychowywać w kulcie pracy, pracy 
dla dobra jednostki i dla dobra współ 
nego — dla Państwa. Żadna praca nie 
hańbi, jeżeli odpowiada tym dwum 
warunkom. 

Naród, który przepoił się ideą pra 

posiada wielki kapitał, tym cen- 
niejszy, że ani woda, ani ogień go 
nie zniszczy. aj 

Doceniając czynnik pracy w życiu 
Narodu, twórcy Konstvlucji kwietnio 
wej poświęcili naczelne miejsce w 
Jej ajbykujech. a mianowicie: artyku? 
8 mówi: 1) Praca jest podstawą roz- 
woju i połęgi Rzeczypospolitej. 


2) Państwo roztacza opiekę nad 
pracą i sprawuje nadzór nad jej wa- 
runkami. 


Artykuł 5 — tak ujmuje zagadnie 
nie Iwórczości: 

1) Twórczość jednostki jest dźwi- 
gnia życia zbiorowego. 

2) Państwo zapewnia obywatelom 
możność rozwoju ich wartości osobi- 
stvch oraz wolności sumienia, słowa 
i zrzeszenia. 


3) Granicą tej wolności jest do- 
bro powszechne. 


Natomiast Artvkuł 1, w 
3 mówi: 


punkcie 


Każde pokolenie obowiązane jest 
wysiłkiem własnym wzmóc siłę i po- 
wagę Państwa 


A w punkcie 4 dodaje: — za speł- 
nienie tego obowiązku odpowiada 
przed potomnościa swoim honorem 
i swoim imieniem. 


Droga dla potomności wskazana. 
droga jasna, szeroka i prosta, chodzi 
teraz o to. ażeby całv Naród wszedł 
na nią jak najprędzej i mie szcze- 
dząc żadnych ofiar maszerował do 
celu. Celem tym jest potęga gospodar 
cza. kulturama, polilyczna Państwa 
i Narodu. 


Józef sapra 


powinien posiadać wymaganą od każ 
dego obywatela przydatność. 

Praca społeczna K. O. P. spełnia 
na naszym terenie ogromną rolę. Lu- 
dność miejscowa mocno i hez reszty 
pokochała Kopistów, za ich hezinte- 
resowne i ogromne rezultaty dające 
wysiłki. 

Nie należy więc się dziwić, że w 
t1zynastą rocznicę istnienia K. O. P., 
ukochanych żołnierzy kresowych za- 
sypywano w Wilejce najpiękniejszy- 
mi kwiatami nie tylko z ogrodów. 
ale i z troskliwie hodowanych po do- 
mach doniczek. 

Nie należy się dziwić, że społe- 
czeństwo kupuje wojsku karabiny 

maszynowe, sygnałówki. zamierza v- 
fundować szlamdar. robi owacje w 
czasie powrotu z ćwiczeń i przy każ- 
dym przemarszu przez wieś czy mia- 
steczko, że stawiają bramy z napi- 
sem: „Witajcie Kochani Kopiści* 

Toż spółdzielnia uczniowska przy 
szkole powszechnej w Kurzeńcu u- 
fundowała własnymi siłami karabin. 
a jedno z kółek Młodzieży Wiejskiej 
liczące zaledwie 20 członków przez 
kilka lat zbierało na swój karabinek 
pieniądze, aż go kupiło. 

Są to objawy rozczułające. Zrozu- 
miemy je jednak, gdy przyjrzymy 
się bliżej działalności K. O. P-u. 

(Dok. nast.) 
Witold Rodziewicz. 
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Dyplomacja | Wyjazd J.E. ks. 


i walki 


Okres przedświąteczny w poliłyce był 
bardzo ożywiony. Na czoło wysuwa się 
plebiscyt w Niemczech i Austrii, który się 
odbył w dn. 10 bm. W czasie tego pisbi- 
scyłu mieszkańcy Rzeszy Niemieckiej i b. 
Republiki Austriackiej (za 'wyiątkiem Ży- 
dów) mieli oświadczyć czy się zgadzają 
na przyłączenie Austrii do Rzeszy Nie- 
miackiej — („tak”), czy też nie, oraz gło 
sy „lak'” wybierały jednocześnie przed- 
sławicieli do Reichstagu, parlameniu nie- 
mieckiaego. Kandydatów do Reichstagu 
wyznaczyła parta hitlerowska. 


Prawie wszyscy oddali głosy „tak“, 
czyli tym samym głosowali za przyłącze- 
niem Austrii do Niemiec oraz za Reichs- 
tagiem Hitlera. Na 49.546.750 osób upra- 
wnionych do igłosowania, wzięło udzia! 
w głosowaniu 49.316.791 osób. Giosów 
„łak” oddano 48.789.269, glosów „nie” 
— 452.180, głosów nieważnych oddano 
75.342. 


W ten sposób prawie wszyscy Niemcy 
zaakceptowali politykę rządu Hitlera. 


Jak już zapowiadaliśny w ostatnim 
numerze. rząd Frontu Ludowego we 
Francji, socjalisty Bluma upadł. Nowy rząd 
utworzył dotychczasowy minister obrony 
narodowej Daladier. Nowy premier jesl 
radykalem, lecz dążeniem jego i głowną 
myślą przewodnią w rządzeniu jest przy- 
gołowanie państwa do obrony na wypa- 
dek wojny. 

Daladier dąży do tego, by wszystkie 
sprawy spoleczne i polilyczne podporząd 
kowały się tej przewodniej myśli. Dzięk: 
fym swoim poglądom zyskał sobie wro- 
gów u komunistów francuskich. Pomimo 
ło pełnomocnictwa finansowe, których 
Blum dla swego rządu użyskać nie mógł 
parlament francuski dla *ządu 


uchwalił. 
po 


Na terenie walk w ubiegłym tygodniu 
ważniejszych zmian nie było. 

W Hiszpanii wojska gen. Franco, pe 
dwutygodniowym zwycięskim ataku, oczy 
szczały i zaprowadzały porzadek na zdo- 
bytym terenie. Zaś w Wielki Wtorek roz 
poczęły dalszy ałak na Katalonię. co- 
dziennie posuwając się naprzód, 

W Chinach Japończycy całkowicie za 
jęli prowincję Szansi, a codziennie bom- 
bardują samoloły japońskie miasta chiń- 
skie, f 


Jak Pietruk pastuch 
wieś swoją wzbogacił 


(Ciąg dalszy). 

W ciemności zaczęli się szamotać 
ze sobą. Pietrukowi w końcu udało 
się wyrwać nóż z ręki brata Odrzucił 
go daleko od siebie i stanął w pozycji 
gotowej do <łalszej obrony. Brat z tru 
dem podniósł się z ziemi. Ciężko dy- 
sząc i złorzecząc skierował się w strs 
nę drzwi. 

— Pocoś wrócił do nas! — krzyk- 
nął na Pietruka — ami kawałka ziemi 
nie otrzymasz od nas! 

— A, więc o to wam chodzi — od 
powiedział Pietruk — bądźcie pewni, 
ze nie wezmę nic od was. Wróciłem 
nie po to, aby ziemię wam odbierać, 
do czego mam prawo, leez po to, 
aby całą wieś wzbogacić. 


4. PO DZIESIĘCIU LATACH. 


Od tego czasu minęło lat dziesięć. 
Pewnego dnia, po drodze wiodącej 
ze stacji kolejowej do Bohdziewicz, 


„GŁOS 


ZIEMI“ 


Arcbpa Jatbrzykowskiego | co słychać na świecie? 
do Rzymu | 


Prośba ludności katolickiej archidiecezji wileńskiej 
o sprowadzenie relikwii św. Andrzeja Boboli do Wilna 


Przed kilku dniami opuścił Wilno, 
udając się do Rzymu, do Ojca św ze spra 
wozdaniem z ostatniego 5-lecia rządów 
w archichecezji wileńskiej J. E. ks. arcy- 
bisxup Jałbrzykowski. 

Na pożegnanie arcypasterza na dwor- 
cu zebiali się przedstawiciele władz z p 
wojewodą Bociańskim, Huchowieństwo z 
kapituła archidiecezjalną r corpore oraz 


| liczne rzesze wiernych. 


Dalad'e: . 


La m R Z AWA z a- 


Na peronie ustawiło się 21 pocziów 
szłandarowych  organizecyj spoiecznych, 
zawodowych i religijnych. 

Na króiko przed odejściem poc'ągu 
J. E, ks. arcybiskup Jałbrzykowski wszedł 


na peron w towarzystwie p. wojewody Ba 
ciańskieao, który wraz. z arcybiskupem 
wsiadł do wagonu. Wojewoda Bociańsk 
iym samym pociągiem wyiechał do War- 
szawy. 


Przed cdejściem pociągu w salonach 
racepcyjnych dworca nasłąpił akt wręcze- 
nia J. E. ks. arcybiskupowi księgi z prośbą 
ludności katolickiej Wileńszczyzny o spro 
wadzenie relikwij św. Anć*zeja Bobol: do 
Wiina. Prośbę tę J. E, ks. arcybiskup Jał- 
brzykow'ski przedłoży Ojcu św. 


Powrół do Wilna ks. arcybiskupa na- 
siąpi po świętach wielkanocnych. 


11 samolotów japońskich 


Sowiecka agencja donosi, że dnla 
11 kwiefnia około południa 9 woj- 
skowych samociofów japońskich pogwałci 
ło granicę sewiecką w odległości 14 km 
na południe od miejscowości Połtawka w 
okręgu Gredekowo. Samoiofy te przele 
ciały nad teryforium sowieckim. 

Po upływie kiiku minui przyłączyły się 
do nich dwa japońskie samolofy myśliw- 
skie, lecące z Mandżurii. żowieckie samo 
loty myśliwskie wystartowały na ich spof 


pogwałciło granicę sowiecką 


kanie i zmusiły, samoloty iapońskie do od 
wrofu. Jeden z aparatów japońskich zmu 
szony zosfał do lądowania w odległośc 
2 km na wschód cd granicy na terytorium 
sowieckim. Zatrzymany samolot jest samo 
iofem myśliwskim, zrobionym z metalu i 
zaopafrzonym w jeden motor. Samolot fen 
należy de batalionu samoiotów  myśliw- 
skich armii japońskiej na Korei. Wszeze- 
to poważne dochodzenie. 


Marszałek Śmigły-Rydz w imieniu P, Prezydenta R. P. przyjmuje delegację rol- 
ników. 


jcehał powóz, zaprzężony w parę pię- | 
knych koni. W powozie siedziało 
dwueh panów ubranych dostatnio, nie 
wyglądających jednak na ludzi z 
miasta. 

— Tyle czasu tu u was nie by- 
łem — rzekł jeden z nich, rozgląda- 
jac się po okolicy — dziesięć lat te- 
mu wyjechałem z Bohdziewicz jako 
ubogi chłopak. 

— Tomaszu — odpowiedział dru- 
gi — nie poznasz teraz naszej wioski: 
przez te dziesięć lat, to znaczy od 
chwili powrotu Pietruka, zmieniła 
się do niepoznania. Ale nie będę ci 
nic mówił zawczasu — wkrótce wszy 
stko zobaczysz sam na własne oczy. 

— Wierze ci Kazimierzu że w na- 
szej wiosce dużo musiało sie zmienić 
na lepsze, skoro tv masz takie ładne 
koniki i powóz, a iwój ojciec. na tym 
samym kawałku głód cierpiał... 

— O, tak. teraz wszyscy wiemy. 
Że nie tak ważna jest ilość posiadane- 
go gruntu, co energia i umiejętność | 
w pracy. 

Wkrótce powóz minał niewielki 
lasek i potoczył się po gładkiej dro- | 
dze wysadzonej po brzegach drzewa- 


mi. Podróżni mogli teraz obserwo- 
wać pierwsze zagrody wiejskie Boh- 
dziewicz. Zagrody te były położone 
w pewnej odległości od drogi i od sie 
bie, każda w innym miejscu. Każda 
zagroda otoczona była niewielkim 
płotkiem drewnianym. Domy miesz- 
kalne i budynki gospodarskie, cho- 
ciaż przeważnie drewniane (gdyż 
drzewo było tanie w okolicy) to jed- 
nak prawie wszystkie kryte były bla- 
chą ogniotrwałą. Niektóre budynki 
były murowane. Koło każdej zagrody 
zieleniły się drzewa owocowe, cieszy- 
ły wzrok kwiaty w ogródkach. Widać 
młode gosposie dbały o piękno i po- 
rządek w zagrodzie. 

Zginęły gdzieś, dawniej wszędzie 
spotykame, żórawie studzienne, za to 
przy każdej zagrodzie można było zo 
baczyć maszty anteny radiowej. Wi- 
dać, że wśród mieszkańców panował 
nie tylko dostatek, lecz również po- 
czucie piękna i potrzeba kulturalnej 
rozrywki nie były im obce. 

Pola otaczały równo ze wszyst- 
kich stron zagrody. Były to pola zdre 
nowane lub poprzecinane rowami 
melioracyjnymi, pola, na których nie 
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— Kardynał Innitzer odbył 6 bm. rano 
powtórnie rozmowę z kardynałem Pacel- 
lim a następnie został przyjęty na audien 
cji przez Ojca świętego. 

-— J}. Em. ks. kard. prymas Hlond od 
kilku dni choruje na zapaienie ucha środ. 
kowego. Po zabiegu dokonanym przez 
dra Glabisza, zaznaczyła sę w stanie zdro 
wia ks, kardynała prymasa wyraźna po- 
prawa. 

— Robotnicy rolni z Polski do Nie 
miec. Z Koła, woj, poznańskiego dono 
szą: rekrutacja robotników rolnych na ro 
boty sezonowe do Niemiec została w pa 
wiecie kolskim zakończone Ogółem wy- 
jechało z powiatu 500 robotników. 

Ponadto z pow. jesielskiego zrekruto 
wano na roboły rolne do Niemiec ponad 
300 robotników. . 

— Ze Si. Zjednoczonych wywieziono 
broni w m. marcu rb. do Kosji Sowieckiej 
za 1,1 milion dolarów, do Kanady za 1,2 
miln., do Japonii za 894 tys i do Chin 
za 180 tys. dolarów. 

— Budżet wojsk. Stanów Zjedn. Se- 
nał uchwalił budżet wojskowy na r. 1939 
w wysokości 491 milionów dolarów, a 
więc o 75 miln, 718 tys. dołarów wyż. 
szy, niż w r. ub. 


| 
— Senat Stanów Zjednoczonych A, P. 
przyjął budżet marynarki wojennej, wyno 
szący 549.227.000 dolarów. 


— Papen ambasadorem w Turcji. — 
Rząd turecki udzielił agrement p von 
Papenowi na stanowisko ambasedora 
Rzeszy Niemieckiej w Ankarze. 

— Proklamowano w Paryżu strajk tak- 
sówek na znak protestu przeciwko pod- 
wyżze cen benzyny i żądaniu przerobie. 
nia 'iczników w związku zę zmianą taryfy. 
Pomimo strajku znaczna część taksówek 
kursuje po mieście. 

— Zamordowanie rektora uniwersy- 
telu w Szanghaiu. Z Szanghaju donoszą 
że Herman Liu, chiński rektor uniwersyte 
fu w Szanghaju, został miedawno za- 
mordowany w dzielnicy międzynarodo- 
wej. Jeden z morderców, kłóry został 
przez ścigającą policję schwytany, zez- 
nał ,że został wynajęty, aby zamordować 
Liu, jako zdrajcę narodu chińskiego. 


— Ludwik bar. Roihschild zwolniony 
zosłał z areszłu. Odsunięło go jednak oð 
kierownictwa bankiem, którym zarządzać 
będzie odład Wiener Bankverein. 

— Na Bałtyku szałał duży sztorm. 
Szybkość wiatru wynosiła 24 meiry na se 
kundę. Do portu zawinął z trudnościa sta 
tek „Telemachos”, który doznał poważ- 

niejszych uszkodzeń. 6 marynarzy załogi 
odniosło rany. 


„od 


można było zauważyć ani jednego 
większego kamienia, ani jednego krza 
ka lub drzewa. Widać było, że każda 
| piędź ziemi jest tu w odpowiedni spo 
,sób uprawiana i wykorzystana. Ugo- 
rów mie było wcale. Natomiast za po- 
lami zieleniły się bujną trawą pastwi- 
ska, na których pasło się dobrze u- 
trzymane bydło. Obfitość buraków 
jastewnych i koniczyny na polach 
rzucała się w oczy. Bydła. zwłaszcza 
zaś krów mlecznych, było również 
handzo dużo. 


Tomasz zrozumiał „dlaczego gos- 
podarze trzymają tak dużo krów mie- 
cznych, gdy iego towarzysz — Kazi- 
mierz zawiózł go pod budvnek spół- 
dzielni młeczarskiej. Tutaj był ruch 
nie do opisania, gdyż właśnie przyi- 
mowano mleko od gospodarzy. Kil- 
kadziesiąt furmanck naładowanych 
konwiami z mlekiem czekało na swo- 
ją koleikę. Robota szła szvbko i spra 
wnie. Z wnętrza dwunpiętrowego mu- 
rowanego budvnkn mleczarni docho- 
dził głuchy odgłos pracujących mo- 
torów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Budowa szkoły w Szczuczynie 


Komitet budowy szkoły przystąpił 
do budowy nowego budynku 7-klasowej 
szkoły powszechnej, całkowiłe wykończe 
nie którego zostało rozłożone na 3 lata, 
z tym, że co roku część budynku będzie 
oddawana szkole do uży'ku. Z wydatna 
pomocą materialną przy rozpoczęciu bu- 
dowy przyszły samorządy, powiałowy i 
gminny, oraz księżna Drucka  Lubecka, 
ofiarowując bezpłatnie plac pod szkołę 
oraz plac na boisko. 


Elewator zbożowy 


Onegdaj odbyła się w Bara- 
nowiczech uroczystość przyjęcia urzą- 
dzonego przez Wydz. Powiatowy elewa- 
fora zbożowego i przekazanie go do 
użyiku w drodze wydzierżawienia spół- 
dzielni rolniczo-handlowej w Baranowi. 
czach. Budynek na umieszczenie elewa- 
tora zosłał kupiony przez Wydz. Pow w 
Baranowiczach od Państw, Banku Rolnego 
za 35 tys. zł, Po wykonaniu niezbędnych 
urządzeń wewnętrznych i mechanicznych, 
zainstalowano obecnie dwa urządzenia 
do podnoszenia zboża i do ułatwienia 
ładunków. Koszt urządzeń pochłonał rów 
nież około 30 tys. zł. 


Gromady na KOP 


W gm. Łań, w pow. nieświeskim, większe 
ofiary na dozbrojenie Korpusu Ochrony Po- 
Aranicza złożyli następujące gromady: Ple- 
szewicze 246 zł, Koczanowicze II 166 zł, 
Leonowicze 107 zł. Ponadto ofiary po 100 
Jł złożyli: Maria Żołnierkiewiczowa i Sud. 
nik Aleksander. 


Gmina głębocka dla armii 


Społeczeństwo gminy głębockiej po- | 
słanowiło ufundować armii karabin maszy 
nowy z zaprzęgiem. — W tym celu we 
wszystkich gromadach gminy odbyły się 
zebrania. na których ludność całkowicie | 
poparła inicjatywę ufundowania karabinu. | 
W wyniku prowadzonej zbiórki dotych- | 
czas zebrano już kwotę zł 4200. Zbiórka | 
w dalszym ciągu trwa. Uroczyste wręcze- | 
nie karabinu armii projek!towane jest na | 
czerwiec, 


Pocisk poranił chłopców 


27 ub, m. w Sobociszkach, gm. dryś- 
wiacklej w pow. brasławskim chłopcy za- 
mieszkali w tejże wsi, 13-letni Władysław 
Kołodyński i 13letni Witold Pietkun, zna- 
leżli niewystrzelony pocisk artyleryjski 
7 cm i poczęli koło niego manipulować. 
Nastąpił wybuch, który spowodował po- 
tanienie obydwu chłopców. Odwieziono 
Ich do szpitala brasławskiego. Kołodyń- 


ski jest umierający, Pietkun jest lżej ranny. . 
TETEE 


> 


Rozwój spółdzielni 
w Wojcheszczy 


Spółdzielnia w Wojchoszczy, w pow 
koszyrskim założona zosłała w styczniu 
1937 r. w momencie bardzo niekorzyst- 
nym, mimo [o połrafiia zjednać w przecią 
gu roku większość mieszkańców wioski. 
Spółdzielnia w przeciągu roku scentralizo 
wała skup żórawin i w porozumieniu z 
ZPOK w Kamieniu-Koszyrskim — kupiła 


Nowe plantacje wikliny 


Spółdzielnia wikliniarsko-koszykarska w 
Wilejce podjęła akcję zakładania nowych 
plantłacyj wikliny w powiecie. W tych 
dniach nadeszły z Nowego Tomyśla 3 wa- 
gony sadzonki wiklinowej, tak zw, amery- 
kanki. Koszt sprowadzonych sadzonek wy 
nosi 5000 zł plus 1000 zł przewóz. Spół- 
dzielnia nie posiadając jeszcze dostałecz- 
nych funduszów, wiklinę sprowadziła na 
kredyt i ubiega się obecnie w Banku Rol- 
nym o pożyczkę. 

Sprowadzone z Nowego Tomyśla sa- 


„Przeszłość i terażźnieszość 
gospodarstw duńskich 


Dania ma pod pługiem 2.789.000 ha, | 
na ogólną powierzchnię 4.300.000 ha. Po 
dział tej ziemi na gospodarstwa przedsta 
wia się następująco: 0,55—3,3 ha jesi 
44.000 gospodarstw (f. j. 21,3 proc), 3,3 
— 10 ha jest 65.250 (t. j. 31,7 proc.); 10— 
15 ha 25.500 gosp. (12,4 proc; 15—30 
ha 43.400 gosp. (21,1 proc.); 30—120 ha 
jest 4.040 gosp. (2 proc.) powyżej 120 ha 
jest 1.335 gosp. (0,6 proc.). Dania nie po- 
siada prawie żadnych bogactw natural- 
nych, Ziemia jest na ogół uboga. Klimat 
zbliżony do naszego Pomorza. Przed 80 
laty, jgdy ludność rolnicza pracowała na 
toli według starych obyczajów „kył to 
kraj biedny, o częstych bunłach chłop- 
skich, nikt poważnie nim się nie intere 
Sowat, W drugiej połowe 19-go wieku 
Kilku uczenych duńskich postawiło sobie 


zadanie wyciągnąć lud duński z nędzy 
drogą ustroju gospodarczego. Wiadomo 
wówczas było, że sama najidealniej prze 
prowadzona reforma rolna nia jest w sta- 
nie poprawić byłu ludności wiejskiej. Trze 
ba było szukać sposobów, jak z 1 ha zie 
mi wyciągnąć miast 5 czy 10 q zia*na — 
15 czy 20 q i jak urządzić gospodarstwo 
społeczno - narodowe, by 20 q z:arna 
zbioru miało nie mniejszą wartość rynko- 
wą za 100 kg niż 5 czy 19 q. 

Dla uczonych było rzeczą jasną, że pod 
nieść dobrobyt ludności w!ejskiej a tym sa 
mym i miejskiej, bo miasła tylko przy za- 
możnej ludności wiejskiej mogą podnieść 
skalę życia, można łylko : wyłącznie osią 
gając lepsze wyniki pracy. Dalej irzeba 
tak ułożyć podział owoców pracy, by pro 
ducenci z nich korzystali w najwyższym 


„GŁOS ZIEMI: 


i sprzedała ponad 6.000 kg tych jagód, 
podnosząc ich cenę o 4 gr na 1 kg. Rów- 
nie intensywnie przeprowadzony był skup 
ziół, 

Rok pracy spółdzielni zaznaczył się 
nadwyżka przychodów nad rozchodami w 
wysokości 365 zł 68 gr, — z której to su- | 
my wypłacono: 160 zł — dywidendy | 
członkom, 140 zł — Fundusz zasobowy 
65 zł 68 gr przeznaczono na budowę do- 
mu społecznego w Kamieniu-Koszyrskim. 


i 

| 
dzonki w ilości 2 i pół milionów, wystar- 
czą na założenie 25 ha pleantacyj. Oprócz | 
łego teren powiatu wilejskiego dostarczył | 
sadzonki na 15 ha. Razem więc powstaje 
w b. r, nowych 40 ha wikliny, co iącznie | 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


z posiadanymi już planłacjami da około 
70 ha. 


Należy podkreślić, że zarówno zie- 
mianie, osadnicy, jak i drobni rolnicy 
chętnie przystępują do zakładania płan- 
łacyj wikliniarskich. WR. 


możliwym procencie. 

Dla osiągnięcia tego celu należało zna 
leść sposoby zapoznania najszerszych mas 
ludności Danii z najnowszym podziałem 
pracy i dobrym jej wykonaniem na każ- 
dym odcinku, żeby plan odrodzeniowy 
znajdował coraz powszechniejsze zaufa- 
nie społeczeństwa. Pierwsze lody zaczęły 
łamać szkoły, ambony 1 nauczyciele węd- 
rowni. Za słowami jednak musiały iść czy- 
ny, by słowa zasłyszane » wizji nowej Da 
nii nieufni kmiotkowie uj:zeli choć w mi- 
niaturze rzeczywistości. 

Dobrze przygotowani  łeoretycznie | 
praktycznie nauczyciele wędrowni prze- 
prowadzali prace porównawcze z uprawą 
ziemi, jej nawożeniem, obsiewem dobo- 
rowym ziarnem, pielęignowaniem roślin, 
użytków itp. 

Te porównacze prace przekonywały 
najchętniej o tym, że słowa głoszone w 
szkołach i na ambonach są prawdziwe. 
Ludność zapala się do pracy w udoskona- 
laniu gospodarstw. Zbiory zbóż, okopo- 


Str. 7 


kraju? 


Stan prac agrano micznych 
w pow. oszmiańskim 


W Oszmianie odbyła się konferencja ag- 
ronomiczna przy udziale 9 agr. i 4 specjali 
stów (łąkarstwa, Iniarstwa i tkactwa, kół 
gospodyń wiejskich i przysposobienia rol 
niczego). 

Plan prac agronemicznych na okres bie 


! żacy przewiduje zorganizowanie gospo- 


darstw przodowniczych, lustrację zorgani- 
zowanych gospodarstw oraz udzielanie 
porad w zakresie zasiewów wiosennych i 
zakładania ogródków warzywnych i paste 
*gaemicznych. 


Spółdzielnia soożywców 

„Wyaoda'* w Olkienikach 

Spółdzielnia „Wygoda“ założona w roku 
1930, przechodziła różne koleje. Zwłaszcza 
oslatnie łata kryzysu poderwały podstawy 
finansowe Spółdzielni, głównie z racji niemo 
¿ności odebrania należności od dłużników. 

Dzięki wprowadzeniu zasady sprzedaży 
wyłącznie za gotówkę, opanowano sytuację 
i dziś Spółdzielnia znowu pracuje z dobrymi 
rezultatami. Obecny lokał okazuje się za 
ciasny — trzeba myśleć o jego rozszerzeniu. 
Obroty szybko wzrastają, oprócz sklepu spół 
dzielnia „Wygoda“ prowadzi podhurtownię 
tytoniową. Rozwój gospodarczy Spółdzielni 
wywołuje coraz większe zainteresowanie 
członków. 

W walnym zgromadzeniu, które odbyło 
się w dniu 10 kwietnia w Domu Strzelca im. 
Józefa Piłsudskiego — wzięło udział 120 
członków. Po wysłuchaniu pogadanki, wygło 
szonej przez A. Namiecińskiego z Wilna, ze- 
brani w licznych przemówieniach dawali 
wyraz przekonaniu, że Spółdzielnia znajłu- 
je się na dobrej drodze do odegrania po- 
ważnej roli gospodarczej w życiu miastecz- 
ka i okolicy. 


Świetlica dla służby 
folwarcznej 


W znajdującym się na terenie powiatu 
nieświeskiego rolniczym zakładzie doś- 
wiadczalnym w Hanusowszczyźnie zosta- 
ła otwarła z inicjaływy dyr. zakładu inż. 
W. Boguszewskiego świełlica dla służby 
folwarcznej. Spełnia ona swe zadania nio 
sac kulturę wśród robotników. W czys- 
tym i jasnym lokalu świełiicowym znajdu 
ja się dzienniki, czasopisma, gry i zaba 
wy. Delegat inpektorału szkolnego, instru 
ktor oświaty pozaszkolnej Malicki przep- 
rowadził pierwsze wieczory świetlicowe. 
Do atrakcyj zaliczyć należy przedstawie- 
nie teatru kukiełek. Wystawiono sztukę 
pt. „O strasznym smoku i dzielnym szew 
czyku, prześlicznej królewnie i królu gwoź 
dziku”. Figurki zosłały wykonane przez 
dr, Boguszewską, która zorganizowała im 
prezę. Przedstawienie to powłórzono z 
wielkim powodzeniem w pobliskiej świel 
licy Zw. Strzeleckiego w  Przesmykow- 
szczyźnie. 


wych i roślin pastewnych wzrastały z ro- 
ku na rok, bo postęp obejmował coraz 
większe ilości rolnictwa. P:zed kierownict 
wem ruchu odrodzeniowego stawały no- 
we i bardzo trudne zadania. Pojemność 
rynków fińskich na wzrasłającą produkcję 
rolną była niedostateczna. Groziło zała- 
manie się cen i zniechęcenie rozbudzo- 
nych mas rolniczych do dalszego postępu. 
Najbliższy rynek niemiecki został po ro- 
ku 1876 dla eksportu duńskiego prawie 
zamknięty. Pojemny rynek: angielski miał 
wymagania specjalne co do jakości do- 
starczanych produktów rolnych. Kapita- 
łów na inwestycje nie miało ani państwo 
ani zainteresowane sfery gospodarcze, 
Wówczas zrodziła się u sterników ruchu 
odrodzeniowego idea, że drogą łączenia 
drobnych kapiłałów należy gromadzić nie 
zbędne fundusze inwestycyjne na urzą- 
dzenie przetwórni i sortowni wytwórczoś- 
ci rolnej, by na pojemne rynki angielskie 
szły produkty w takich jakościach, jakich 
rynki te wymagały. Ten pomysł dopomóał 
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„GŁOS ZIEMI“ 


Nr. 16 (53). 


SPRAWY ROLNICZE 


Zatrzymanie wilgoci w glebie 


Każdemu rolnikowi 
doświadczenia, jaką dużą rolę odgry 
wa woda w rolnictwie. Przecież skład 
niki pokarmowe wtedy tylko moga 
być pobrane przez korzenie rośliny, 
jeżeli zostaną rozpuszczone w wo- 
dzie. Jeżeli gleba jest zupełnie sucha, 
to roślina zginie, chociażby ziemia za 
wierała pokarmów bardzo dużo. Wo 
da jest więc czynnikiem pierwszo- 
rzędnego znaczenia, częstokroć decy 
dującym o urodzaju. Dlatego też lata 
zbyt suche uważane są za lata klęsko 
we, czego najlepszym dowodem jest 
rok zeszły, kiedy skutkiem suszy zbio 
ty zbóż były mniejsze. a pasze nie do 
pisały zupełnie. 

Zarówno jednak nauka jak prak 
lyka stwierdzają, że umiejętną upra 
wą mechaniczną można znacznie zła 
godzić ujemne skutki suszy. Chodzi o 
to, aby nie wysuszyć ziemi. aby zapa 
sy wilgoci po zimie lub po deszczach 
jak najdłużej w niej były zatrzyma- 
ne, gdyż wtedy możemy się spodzie- 
wać, że część wody zostanie wvzvyska 
na przez rośliny. 

Jeżeli zaś pozwolimy, aby ziemia 
wysychała bardzo szybko, to oczywiś 
cie roślimy będą na tym cierpiały, po 
nieważ nie są w stanie jej magazyno- 
wać, a bez wody korzenie nie mogą 
czerpać z gleby pokarmów. Jak więc 
trzeba postępować, aby zatrzymać wo 
dę w glebie? 

Jeżeli zwrócimy uwagę na z+cho- 
wanie się gleby w zakresie wedy, to 


stwierdzimy, że ziemia twarda i ubi- | 


ła szybko wysycha, ziemia zaś pulch 
na długo wodę przetrzymuje Stad na 
leży wyciągnąć wniosek. że rolnik po 
winien się starać o to. aby nie dopusz 
csać do tworzenia się na uprawach 
skorupy, do uklepania powierzchni. 
Po sprzęcie zboża nie należy puszczać 
na Ścierniska bydła, które udeptuje 
rolę na klepisko. lecz natychmiast 
ścierń podorać. Z tego też względu 
staramy się siać rzędowo, penieważ 
pozwala to na pewne zabiegi, mające 
na celu spułchnienie roli. a więc i za 
trzymanie wody w glehie, na czym 
rośliny zyskują bardzo dużo, odwdzię 
czając się większym plonem. Są gle 
bv szczególnie skłonne do zaskoru- 
piania się, zwłaszcza po ulewnych 
deszczach. Na takich więc glehacz 
trzeba pilnie zwracać uwag”. aby sko 


do tego, że wzrastająca bezustannie wy- 
twórczość rolna nie wywoływała spadku 
cen produkcji rolnej i umiejętność pracy 
była dobrze wynagradzana. 

W latach 1880-tych Dania już stanęła 
między pierwszymi krajami Europy co do 
stanu kultury rolnej. Przeciętne zbiory z 
ha zbóż na ziemiach lepszych dochodzi- 
ły do 20 q, krowy dawaty do 2.500 lit- 
rów mleka rocznie z 3,5 proc. tłuszczu. 
Na przyrost 1 kg łucznika zużytkowało sie 
okolo 4,5 jednostek karmowych. Ludność 
rolnicza żyła coraz lepiej. Rodziły się be 
zustannie nowe pomysły urządzeniowe. 
Na wszystkie produkty rosło zapolrzebo- 
wanie. Ludność rolnicza, coraz więcej pro 
dukująca zakupywała też coraz więcej wy 
tworów miejskich. Wzrastał dobrobyt 
miast i zapotrzebowanie rynków wewnętrz 
nych ma wytwórczość rolną. 

W roku 1929 stan rolnictwa by! nastę 
pujący: przeciętne zbiory z ha zbóż na 
ziemiach lepszych wynosiły: pszenicy 30 
u, jęczmienia 40 q, buraków pasłewnych 
800—1000: q, koniczyny z jednego poko 
su 50—60 q, siana łąkowego z jednego 


| 
| 


| 


wiadomo z | rupa ta została pokruszona a powierz 


chnia ziemi spulchniona. To samo do 
tyczy i gleb lekkich bardzo czułych 
na brak wilgoci. 


Doceniając znaczenie wody w gos 
podarstwie rolnym, zaczęto w ostat- 
nich czasach zastanawiać się nad tym 
czy można by za pomocą pewnych za 
biegów jeszcze więcej zaoszczędzić 
wodę glebową. Chodzi 6 to, że każda, 
podorywka i w ogóle orka, magazy 
nując w warstwach głębszych, wysu 
sza warstwę poruszoną pługiem. Po- 
nadto rola po orce ma wygląd nastro- 
szony, a większe bryły ziemi, wysta 
wione na wiatr i słońce zsychają się 
częstokroć na kamień. Jeżeli puścić 
wał, to bryła taka zostaje wepchnię 
ia w ziemię, ale się nie rozkruszy, a 
tymczasem — jak wiadomo — najpo 
żądańszą budową gleby jest gruzełko 
wata. Jeżeli zaraz po orce puścić 


wzdłuż orki lekką bronkę, to większe 
bryły rozbiją się na mniejsze, przy 
czym gleba wysycha znacznie 


wol- 


pokosu 40—50 q, (drugi pokos był spa 
sany). Na ziemiach zupełnie słabych żyto 
i owies dawały plony 18—20 q. 

Płodozmiany na ziemiach lepszych u- 
staliły się w formie następującej: 1) ozi- 
mina, 2) jarzyna, 3) buraki (ze 150 woza- 
mi obornika na ha), 4) jarzyna z wsiewką 
koniczyny 1 traw. Koniczynę i trawy kosi 
i spasa się w ciągu 2—3 lat, 5) mieszanki, 
6) zielonki. Na ziemiach słabszych: 1) ko- 
niczyna, 2) ozimina, 3) jsizyna, 4) buraki 
pastewne na mocnym oborniku, 5) mie- 
szanka, 6) jarzyna, 7) mieszanka 1 koni- 
czyma. 

Bydło wynosiło w przecięciu na Da- 
nię: dorosła szł. na I ha, W drobnych go 
spodarstwach od 0,55 do 3,3 ha na I ka zie 
mi użytkowej stan inweniarzy był nastę- 
pujący: krów 1,6 szłuk, trzody 2, kur noś 
nych 3—5, koni 0,3. Dla gospodarstw do 
30 ha, krów na I ha 0,9 sztuk, trzody 1,3, 
drobiu 7 szt. W gospodarstwach więk- 
szych spadek ilości inwenfarzy tak, że w 
gospodarstwach 240 ha krów 0,7, trzody 
0,3, koni 0,7, drobiu 0,6 sztuk na ha, Wy- 
dajność mleka od krów dla całej Danii 


niej. Doświadczenia dowiodły, że gle 
ba świeżo zorana i natychmiast zabro 
nowana zawiera wilgoci dwa razy wię 
cej, aniżeli zabronowama po dwóch 
dniach. 


To też w gospodarstwach postepo 
wych obecnie bronuje się zaraz po or 
ce, a nawet jednocześnie. W tym celu 
do pługa przyczepiona jest z boku na 
łańcuchu lekka brona, która bronuje 
lo, co zostało zaorane. 


Warto, aby nasi rolnicy, zwłasz- 
cza gospodarujący na glebach lek- 
kich, które więcej od innych cierpią 
od suszy, zwrócili uwagę na ten spo- 
sób uprawy. Lekka mała bronka znaj 
dzie się w każdym gospodarstwie. a 
przyczepić ją do pługa potrafi rolnik 
sam. Zyskujemy przy tym nie tylko 
na zaoszczędzeniu w glebie wody, ale 
i na pracy, gdyż bronowanie nie wy 
maga oddzielnego zabiegu, a i konie 
rie ugniatają świeżo zoranej roli, co 
jest nieuniknione. gdy bronuje się do 
piero w parę dni po orce. 


3.200 litrów o zawartości 3,88 proc. tłusz- 
czu. W lepszych oborach 5000 przecięt- 
nie | 4,3 proc. tłuszczu na przyrost 1 kg 
tucznika dla całej Danii zużytkowuje się 
3,8 kg jęczmienia (równowartość) w !ep- 
szych chlewniach 3,4, przeciętna waga 
fucznika bekonowego 80—90 kg, słon:no- 
wego 120—150 kg. Bekony trzyma się 
5,5 miesięcy w przecięciu, słoninowe 6,5 
— 8 miesięcy. Przeciętna waga opasu 500 
kg żywej wagi. Przeciętna nośność ja; — 
200 sztuk od kury o wadze 60—65 gra- 
mów szłuka. 

Od spółdzielni mleczerskich, jajczar- 
skich, bekoniarni i rolniczo handlowych 
gospodarstwa na 60 ha należą z górą w 
90 proc, ogółu, większe w 75 proc., a po 
wyżej 240 ha w 33 proc. 

Kapiłały zainwestowane w rolnictwie 
wynosiiy 3000 kor. duńskich na 1 ha, zte 
go na same maszyny i narzędzia 8 proc., 
czyli 240 koron na ha. 

Przeciętna wartość zbiorów z ha utrzy 
mywała się w granicach 800—900 kor. W 
tej sumie 90 proc. stłanowiiy produkty po- 
chodzenia zwierzęcego. 


Komunikat Wil. Izby 


Rolniczej 
w Sprawie rejestracji zakła- 
dów mleczarskich 


W związku z wprowadzeniem w życie u- 
stawy z dnia 22 kwietnia 1936 r. o mleczar 
stwie (Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 272) Wileńs- 
ka Izba Rołnicza podaje do wiadomości wła 
ścicieli sklepów nabiałowych, co następuie: 


1) Sklepy, które zajmują się sprzedażą 
mleka, nabywanego w zakładach młleczars- 
k.ch, niezarejestrowanych w Izbie Rolniczej 
— stanowią zakłady mleczarskie i podlegają 
działaniu wyżej wymienionej ustawy. Są o- 
ne zlewniami mleka, mleczarniami lub śmie 
tanczarniami, które muszą być urządzone w 
my' przepisów ustawy o mleczarstwie i od 
nośnych rozporządzeń. 


2) Natomiast sklepy, sprzedające mleko, 
nabywane z zakładów mleczarskich, zarejes- 
trcwanych w Izbie nie podlegają działaniu 
ustawy o mieczarstwie i rozporządzeń. 


w związku z powyższym wyjaśnieniem 
Izba Rolnicza wzywa wszystkich właścicieli 
sklepów nabiałowych (ad 1) na terenie woj. 
wileńskiego i nowogródzkiego do niezwłocz- 
nego zgłoszenia pisemnego swego zakładu 
do rejestracji w Izbie, Wilno, Ofiarna 2. Zgło 
szenia należy uskutecznić przed 1 maja br. 


Spis zakładów mleczarskich, zarejestro- 
wanych w Izbie — jest do przejrzenia na 
miejscu, w Inspektoracie Mleczarstwa w po- 
niedziałki i soboty każdego tygodnia w godzi 
nach uprzędowych. 


Jednocześnie Izba przypomina, że załat- 
wianie przyjezdnych interesantów odbywa 
się wyłącznie w soboty i poniedziałki w go- 
dzinach urzędowych i w związku z tym pro 
si zainteresowane osoby o przestrzeganie 
dni przyjęć. 


Do walki 7 m*łvm 
szkodnikiem 


Jedna z większych płag wsi, dającą się 
vborządnie we znaki. tak ludziom jak i zwie- 
vzęlom gospodarskim — jest plaga murh. 
Przymesi ona poza miehezpieczeństwem zaw- 
leczenia przeróżnych chorób — również du- 
że straty rolnikowi, gdyż zwierzęta niepo- 
kaiome przez te dokuczłiwe owady mie dają 
odpowiednich korzyści. i 

Plagę tẹ można i należy zwalczać. Walka 
nie jest tak bardzo trudma i mały stosunko- 
wo wysiłek opłaci sie sowicie. Na powyższy 
temat zostanie wygłoszona pogadanka p. 
inż. S. Wyrzylkowskkiego pt. „Nie lekceważ- 
my plagi much* — we wtorek dnia 19 kwie- 
tnia rb. o godz. 18,35. 


Robocizna doszła do hardzo wysokiej 
skali. Przeciętne wynagrodzenie pasłucha 
obsługującego w przecięciu 5 krów !. j. 
karmienie ich, dojenie i pielęgnowanie 
wynosiło w przecięciu 2.000 koron rocz- 
nie i mieszkanie, Przeciętne wynagrodze- 
nie parobka w miesiącach letnich 30 ko- 
ron miesięcznie, zimą 50 ikoron, do tego 
pełne utrzymanie, izbę na dwie osoby, 
pisma fachowe grafis i radio w mieszka- 
niu. Wielu parobków miało motocykle. 

W roku 1931 nastąpiło gwałłowne za- 
łamanie koniunktury. Ceny na światowych 
rynkach zbyłu za wytwórczość rolną, a 
hodowlaną w szczególności, spadły do 
25 proc. cen z okresu dobrej koniunktu- 
ry. Rolnictwo duńskie wskutek zainiereso 
wania wielkich kapitałów w rolnictwie i 
konieczności oprocentowania ich stanęło 
przed generalnym bankructwem. Rząd wi 
dział się zmuszonym różnymi zarządze- 
niami ekonomicznymi dwa razy reduko- 
wać wysokość zadłużenia. Podwójna re- 
dukcja obniżyła zadłużenie rolników ge- 
neralnie o 65 proc. Poza tym dwa razy 
ebniżono wartość korony duńskiej prawie 


Nr. 16 (58). 


„GŁOS ZIEMI“ 


ZIEMNIAKI W ŻYWIENIU ‘KONI DOROSŁYCH 


Nieurodzaj pasz sprawił, że przy 
żywieniu inwentarza zaczęto zwracać 
powszechnie coraz większą uwagę na 
ziemniaki. Niejednego zapewne rolni 
ka wybawiły one z dużego kłopotu. 
Ponieważ nieurodzaj dotknął nie iyl 
ko polskie rolnictwo, ale i wiele kra 
jów europejskich, przeto zaczęto ba- 
dać, o ile ziemniaki mogłyby zastąpić 
inne bardziej cenne pasze przy żywie 
niu zwierząt. Sprawa la nabrała du 
żego znączenia zwłaszcza w Niem- 
czech tak dlatego, że rolniciwo nie- 
mieckie produkuje ziemniaków nawet 
więcej, niż Polska, jak przede wszysi 
Wim z tego wzgłędu, że Niemcy pod 
względem produkcji artykułów spo- 
żywczych nie są samowystarczałne 
to znaczy, że muszą wiele tych artyku 
łów przywozić z zagranicy. Przywożo 
ve są nie tylko zwierzęia rzeźne, ale 
również i zboża, strączkowe, mąka 
itp. Mając dużo ziemniaków i zastępu 
jąc nimi przy żywieniu inwentarza 
inne pasze, zwłaszcza zboża, Niemcy 
mogłyby ziarno, dotychczas prze- 
znaczone dla zwierząt, użyć ma po- 
karm dla ludzi, a więc nie byłyby 
dzięki temu zmuszone do importu. 

U nas sprawa ta nie przedstawia 
się wprawdzie tak ostro, jak w Niem 
czech, tym niemniej ma bardzo duże 
zaaczenie dlatego, że zastępując ziar 
no ziemniakami rolnik mógł by zbo 
że sprzedać i na tej drodze powięk- 
szyć swoje wpływy gotówkowe. Z ie 
go względu doświadczenia i osiągnię 
te wyniki w Niemczech z powodze- 
niem mogą być zastosowane i n nas. 


Rolnikom niemieckim chodziło 
najwięcej o żywienie koni roboczych. 
Utarło się przeświadczenie, że konia 
— aby mógł pracować — żywić nale 
ży prawie wyłącznie paszami, zawiera 
Jącymi dużo białka, przy czym pierw 
sze miejsce w tym zakresie zajmował 
owies. Doświadczenie potwierdza na 
ogół, że owies jest paszą dla konia naj 
cedpowiedniejszą, ale nie jedyną. Mia 
nowicie dorosłe pracujące konie mo 
Są być żywione ziemniakami, przy 
czym właśnie ziemniaki, mogą stano 
wić podstawę żywienia. Rolnicy nie- 
mieccy wszakże kładą duży nacisk na 
to, aby ziemniaki były zupełnie zdro 
we, nie zgniłe, a nade wszystko bar- 
dzo czyste, starannie wypłukane w 
wodzie, ziemia bowiem i piasek są 
dla konia bardzo szkodliwe. Następ- 
Lie ziemniaki powinny być parowa- 
ne i dokładnie zmieszane z długą siecz 
ką (3—5 cm), gdyż sieczka taka nie 
pozwala koniowi łykać ziemniaków, 
lecz zmusza go do dokładnego pogry 
zienia i obślinieniu paszy, a to poma 
gu do lepszego trawienia i wyzyska- 
nia zadawanej paszy. 


o 50 roc., tak że oddlużenie rolnictwa 
poszło w parze ze spadkiem cen wyiwór- 
Czości rolnej. 

Obecnie, z poprawą koniunktury na 
wytwórczość rolnictwa, ro'nictwo duńskie 
pracuje znów pełną parą. Wszystko zosła 
ło dostosowane do zmienionych warun- 
ków, zredukowano  zadiużenie, sławki 
pracy dla robotników z tym jednak, że na 
robociznę własną i najemną zużytkowuje 
się 30 proc. dochodów z gospodarstwa, 
jak to było w okresie dobrej koniunktury. 
Podatki bezpośrednie i pośrednie ież zo- 
stały dostosowane do zmienionych wa- 
tunków. Stanowią one tak: sam odsetek, 
jak w okresia dobrej koniunktury, t. j. 
okoł» 6 proc. dochodów brutto. 

Pomimo dostosowania warunków gos- 
poda:czych do norm cdpowiadających 
tzeczywisłości społeczno - gospodarczej, 
ło jednak tak rząd, jak i społeczeństwo 
Pilnie obserwują dokonywujące się prze- 
miany ustroju gospodarczego w świecie 
I pracują intensywnie nad takim ich u sie- 

ie ułożeniem naprzyszłość, by infensyw 
Na wytwórczość Danii harmonizowała z 


TA RAE AIA 


Ponieważ ziemniaki parowane za 
daje się koniom dopiero po zupełnym 
wystudzeniu, przeto przygotowywać 
je należy zawczasu. Zdarza się, że 
przy tym kwaśnieją lub fermentują, 
skutkiem czego stają się bardzo szko 
dliwe. Aby tego uniknąć, rolnicy nie 
mieccy uparowane ziemniaki rozra- 
biają wodą na gęstą papkę lub ubija- 
ją je Ściśle w: beczce, a na wierzch ie 
ja czystą wodę, która nie dopuszcza 
powietrza i chroni ziemniaki przed 
iermentacją. Nie można przy tym uży 
wać wody, w której gotowały się zie 
mniaki, gdyż zawiera szkodliwe związ 
ki, wodę taką trzeba wylewać na kom 
post. 

Jeżeli konie pracują niezbyt cięż 
ko, to białko znajdą w dostatecznej 
ilości w dobrym sianie, które zadaje 
się na zakładkę lub jako długą siecz 
kę miesza się z ziemniakami. Przy 
bardzo ciężkiej pracy trzeba koniom 
dać raz na dzień owsa, nie mieszając 
go wszakże z ziemniakami, lecz jako 
oddzielną porcję. Ziemniaków suro- 
wych, zwłaszcza skiełkowanych, uni 
kamy przy żywieniu koni, gdyż wywo 
iuje to u nich często niebezpieczną 
kolkę. 

Koniom młodym, jeszcze rosną- 
cym i rozwijającym się, oraz kiaczom 
źrebnym trzeba dawać owies, gdyż 
chodzi tu o przyrost żywej wagi mło 
dych zwierzat, o rozwój kości, mięś- 
ni itp., względnie o rozwój źrebięcia, 
znajdującego się w łonie matki. W 
tych przypadkach owies i siano ni- 
czym zastąpione być nie mogą. 


Nowe tredyty 
na cela pawożen a lar i pastwsk 


Oddział Państwowego Banku Rolnego 
"w Wilnie przystępuje do akcji kredyto- 
wania rolników w nawozach sztucznych 
na cele nawożenia łąk i pastwisk. 

Rolnik pragnący uzyskać kredyt na na 
wozy szłuczne winien przesiać podanie 
według ustalonego wzoru do Oddziału 
Banku w Wilnie, za pośrednictwem Izby 
Rolniczej. W podaniu rolnik wskazuje jed 
nocześnie firmę, w której pragnie nabyć 
nawozy szłuczne na rachunek Banku. Od- 
dział Banku zawiadamia zainteresowane- 
go rolnika o przyznaniu kredytu, z któ- 
rym to zawiadomieniem winien rolnik 
zgłosić się do wybranej przez siebie 
(wskazanej w podaniu) firmy celem olrzy 
mania towaru. 

Kredyty udzielane będą na termin do 
1 grudnia rb. przy następującym oprocen 
towaniu w stosunku rocznym: 

Nawozy azołowe i superiomasyna — 
4 i pół proc.; superfosfały 5 proc.; 
mączka fostoryłowa — 5 * pół proc; na 
wozy polasowe — 6 proc. 


nową rzeczywistością w świecie. Handel 
wymienny zmusza do dużych zakupów z 
tych krajów, do których się wywoz! włas 
ne wytwory. Dania jesi aużym odbiorcą 
surowców i wyrobów angielskich. Jej ob- 
roty ze świałem utrzymują się w dalszym 
ciagu na poziomie 1,5 miiiarda koron 

Duńczycy są narodem realnym. Funda- 
mentem ich pracy i postępu są: opłacal- 
ność pracy wewnątrz i zdelność konkuren 
cyjna na zewnątrz. Żadnej formy ustrojo- 
wej nie uznają za rienaruszalną święłość. 
Gotowi są w każdym czasie formy organi- 
zacyjno - ustrojowe własne zmienić na in 
ne, przez obce narody wypróbowane, o 
ile nowe formy dadzą pewniejszą opła- 
calność i większą zdolność konkurencyj- 
ną na zewnętrznych rynkach zbyłu. Wew- 
nętrzne obyczaje oparli na surowych prze 
pisaci. Każdy obywatel musi dostarczyć 
produkt przepisanej jakości. Kto trzy razy 
naruszy przepis jest wykreślony z organi- 
zacji ı traktowany przez większość ako 
szkodliwy członek społeczeństwa. Życie 
takiego obywatela staje się moralnie i ma 
terialnie bardzo ciężkie. 


| 
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Karabin ufundowany przez dzieci ze szkoły powszechnej 
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W miasłeczku Kurzeniec, pow. 


wilejskiego, dziatwa szkoły powszechnej przeka- 


zała K. O. P. kupiony własnym wysiłkiem: z drobnych groszowych składek karabin 
Zdjęcie przedstawia moment z przemówienia dowódcy KOP w chwiię po przekaza 
niu karabinka. 


Co robić zby sę jęczmień dabrze ud»? 


Uprawa jęczmienia zajmuje dużą prze- 
słrzeń w naszym kraju, bo i w najzimniej- 
szych okolicach i w ciepłych możemy się 
z nią spotkać, jako z rośliną zadomowio- 
ną. Jęczmień znosi dobrze i piaski i śred- 
nie gliny, dając produkt wielce pożąda- 
ny do spożycia zarówno w gospodarstwie 
domowym, jak i dla inwentarza. Wycho- 
wanie trzody chlewnej jes! bardzo trudne 
bez ięczmiennej osypki dia młodych zwie 
rząt, a opas przy słosowaniu jęczmienie 
daje towar pierwszorzędny. Najważniej- 
szy coprawda cel uprawy jęczmien'a, ja- 
kim jest produkcja ziarna browamego, nie 
słeły w gospodarstwach mniejszych nie 
jest uwzględniany. Trudno, przy produk- 
cji jęczmienia browatnego trzeba by zdo. 
być się na spółdzielcze działanie, by i spa 
soby uprawy wyrównać i odmianę zasie- 
wać jedną w całej wsi lub kilku sąsied- 
nich i różne zabiegi prowadzić w ścisłym 
porozumieniu. Jednakże : to co należała 
by przedsięwziąć przy uprawie jęczmie- 
nia w pojedyńczych gospodarstwach dało 
by — duże korzyści i podniosło plon, któ 
ry często bywa bardzo nikły, choć warun 
ki gieby i klimatu sprzyjają tej uprawie. 

j 

Jęczmień lubi ziemie średnie — zbył 
tłuste lepiej obsiać pszenicą jarą, a znów 
mając ziemie suche i lekkie trzeba się wy 


WSZELKIE NASIONA 
warzywne i kwiatowe gwarantowane 
poleca 


Weler 


Sadowa 8, tel, 10-57 
Zawalna 18, tel. 19-51 
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rzec jęczmienia dwurzędowego, lecz siać 
4 lub 6-cio rzędowy. Tu nastręcza 
się ważńa uwaga, że gdy siejemy jęcz- 
miań wielorzędowy musimy siew opóźnić 
jęczmień ten bowiem boi się przymroz- 
ków. Nie daje on oczywiście łak wy- 
sokich plonów, jak dwurzędowy, ale jesi 
jedyną rośliną kłosową, udającą się do- 
brze na suchszych piaskach, To udanie się 
jest oczywiście zależne od mależytej up- 
rawy roli, pielęgnacji, polegającej na 
walce z chwasłami i — od słanu żyznoś- 
ci gleby, a że naszym glebom, szczegól- 
nie zaś piaskom najczęściej brak pokar- 
mów roślinnych, przeło musimy tu stoso- 
wać nawozy szłuczne, b/ plon był zada- 
walniający. Na kilka dni przed siewem ziar 
na należy rozsiać ok. 250 kg superłoma 
syny azotniakowej i ok. 200 kg soli po- 
łasowej na hektar; zamiast soli potaso- 
wej można użyć popiół drzewny w ilości 
400—600 kg na hektar. Rozsiane nawozy 
należy przybronować i po kiiku dniach 
siać jęczmień w ilości 160—180 kg na ha. 
Pod jęczmień dwurzędowy „na ziemiach 
zwięźlejszych z nałury bogałszych, można 
by usunąć dawkę połasu, czy popiołu, a 
za ło zwiększyć dawkę supertomasyny a- 
zotniakowej de 3 kwintal, co zwłaszcza 
będzie wskazane, jeśli w jęczmień daje- 
my wsiewkę koniczyny. Gdyby jęczmień 
szedi po dobrze nawożonej okopowiź- 
nie, ło można by zmniejszyć dawkę nawo 
zów, wysiewając na kilka dni przed sie- 
wem 100 kg superłomasyny 30 proc., a 
tuż przed siewem 100—150 kg saletrzaku. 
Po zasiewie jęczmienia należy uważać. by 
w razie utworzenia się skorupy przejecheć 
pole ostrą, lekką broną, a połem znów, 
nieco później chwasty usunąć przez bro- 
nowanie. Inż. Rut. 


— 


Całość postępu w zakresie nasion, od 4 ność twórcza poszczególnych obywałe!: 


chowu coraz wyższej wydajności zwie- 
rząt, bezustannie doskonalone przetwór- 
stwo i przygotowywanie towarów dla ryn 
ków odbiorczych jes! podporządkowane 
sfandaryzacyjnym związkom. Związki te 
zaopałrzone w najńowocześniejsze przy 
rządy badawcze dbają o io, aby na świa- 
fowych rynkach odbiorczych nie bylo po 
daży produktów jakością równych duń- 
skim, na wewnętrznych by rolnicy mieli 
krowy o najwyższej rocznej wydajności 
mleka, trzodę o zdolność: przyrostu 1 kg. 
żywca z najmniejszej ilości paszy, kury o 
najwyższej nośności dużych jaj, nasiona 
dające najwyższe plony + ha, itd. Ta kar 
ność organizacyjna i dążność prawe ca- 
łego narodu do utrzyman:a przodującego 
słanowiska w zakresie kułłury gospodar- 
czej w Europie — nadają Duńczykom zdoł 
ność konkurowania z każdą formą ustrojo 
wo gospodarczą. Mają oni świadomść. że 
ustrój jest tylko formą która musi być wy 
pełniona owocami pracy ludzkiej. Skoro 
melody pracy produkcyjnej w Danii nale 
żą do najdoskonalszych w świecie a zdol 


doprowadzona prawie da doskonałości i 
karna organizacyjnie, ło "naród może 
śmiało patrzeć w swoją dobrą przyszłość 
Żadna choćby najdoskonalsza forma or- 
ganizacyjna narodu, nie jest w stanie dać 
społeczeństwu większych korzyści, państ- 
wu tężyzny, niż świałli, pracowici i przed 
siębiarczy obywałele, uznający dobrowol 
nia karność organizacyjną : solidarność o- 
bywałelską. Powyżej opisane zdobycze 
techniczno organizacyjne narodu duńskie 
go, jego pracowiłość i ambicja ufrzyma- 
nia się na stanowisku przodowniczym w 
Europie dały narodowi lo, że w warun- 
kach nałuralnych prawie ubogich żyje na 
wyższej skali dobrobytu od narodów o- 
pływejących w bogactwa nafurains, Naj 
więkcze wstrząsy i krzyzysy gospodarcze 
mogą narobić im wiele kłopotów, 'ecz 
nie są w stanie zabrać !m zdobyczy ma 
terialnych | kulturalnych, jakie nauką, pra 
cą, solidarnością, dobrą : karną organ'za- 
cją zdobyli, 
Jen Gluszcz. 
(„Życie Rolnicze"). 
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W lamie Chryysiusowe 


Co roku na wiosnę obchodzimy 
wespół z całym światem chrześcijań- 
skim największe święto naszej reli- 
gil — Zmartwychwstanie Chrystusa. 

Zwyczajem przez kościół ustano- 
wionym, żeby uczcić godnie rocznicę 
straszliwego dramatu, który przed 
wieki miał miejsce w Jerozolimie, 
gdy zaślepieni namiętnościani, du- 
mą i egoizmem ludzie ukrzyżowali 
samego Boga — wcielenie największej 
miłości, pokory i prawdy na ziemi 
— odbywamy wielotygodniowy post, 
rozpamiętujemy wszystkie szczegóły 
Męki Pańskiej, czynimy spowiedź i 
przystępujemy do Sakramentu Komu 
nii Świętej. Oddając cześć Bogu i o- 
biecując w odrodzonym przez spo- 
wiedź sumieniu dochować w życiu 
codziennym przykazań Bożych, sta- 
ramy się zadość uczynić wielkiej po- 
trzebie naszej istoty duchowej, którą 
nieświadomie często odczuwamy jako 
lęsknotę za czymś wyższym i donio- 
ślejszym niż nasze ziemskie życie peł 
ne trosk, trudów i nieszczęść, ubogie 
w radość i miłość, a obfite w krzyw- 
dẹ i smutek. 


Modlitwa przynosi nam ukojenie 
w smutku, pokrzepia w rozpaczy, bu- 
dzi nadzieje. Modlitwa jest potężnym 
środkiem duchowym dla doskonale- 
nia naszej słabej i tak często upada- 
jącej natury ludzkiej. Ale sama mod- 
litwa nie wystarczy. Nasz prawdziwy 
Bóg, Bóg chrześcijan wymaga od 
swych wyznawców czegoś więcej, wy- 
maga czynów, wymaga miłości bliź- 
niego. Niestety to właśnie przykaza- 
nie Boże chyba najczęściej bywa ła- 
inane i poniewierane w życiu co- 
dziennym przez słabego duchem czło 
wieka. Rzadko potrafimy dowieść, że 
kochamy bliźniego tak, jak siebie sa- 
mego. Wszakże wielbimy Boga, ko- 
chamy Chrystusa przede wszystkim 
za'to, że w czasie swego bytowania 
na ziemi dał ludziom obraz swej bez- 
granicznej miłości dła wszystkich, 
niezależnie od tego, czy byli Źli czy 
dobrzy, wielcy czy maluczcy, Szcze- 
gólmie zaś miłował słabych, cierpią- 
cych, upokorzonych i upośledzonych. 

Jednak tę miłość Chrystusa nie 
łatwo nam bywa naśladować. Szuka” 
my często błogosławieństwa i łaski 
bożej w żarliwych i długotrwałych 
modlitwach, zapominając o tym, że 
czyniąc dobrze bliźniemu anożemy 
złożyć najmilszą Bogu ofiarę a samo 
wołanie „mój Boże, mój Boże! nie 
zbawi nas wedle słów Chrystusa w 
wyroku nieomylnej sprawiedliwości 
Bożej. 

Chrystus Pan wyraźnie kazał nam 
karmić głodnych, poić spragnionych, 
cierpiącym nieść ulgę, opiekować się 
dziećmi. 


Samarytanin ewangieliczny który 
opatrzył rany ofierze ludzkiej zbrod- 
ni i otoczył zranionego troskliwą o- 
pieką jest do dziś dnia i po wieki bę- 
dzie symbolem "największej cnoty 
ludzkiej, miłosierdzia. 


Każda bezinteresowna działalność 
na rzecz bliżnich którzy cierpią z po- 
wodu chorób, zranień i nieszczęśli- 
wych wypadków nazywamy dziś pra- 
cą samarytańską i pracę te uważamy 
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jest obrona wiejskien sirzech od zaru 


x” MOTOWEJj. 

Ula tego też irudnym ale szczyt- 
nym zadaniem przodownie jest uswia 
donnet swego WiAZMICZO O IMEDECZPIE 
cacistwie zarazy grUużucy, o KUrniecZ 
NUSCi SIOSUWIUA zasai lugieny w ży- 


za zaszczytną, chwalebną bo tak ją 
ckreślił sam Chrystus Pan. 

Akcja przeciwgruźlicza którą pod- 
jęło i prowadzi nasze T-wo na wsi wi- 
leńskiej również oparta jest na zasa- 
dach samarytańskich. 

Największym motorem klóry po- 
rusza to trudne dzieło publiczne, nie 
są maszyny ani ludzie, lecz miłość dla 
cierpiącego bliźniego i chęć ulżenia 
mu. 


czątków cnoroby, wreszcie 0 koniecz 


Kto widział tak wiele ludzi mło- | ności naieżema do  iowaczysiwa 
dych, umierających w męczarniach z | Przeciwgruźiczego. hapiiał spółdziel 
powodu gruźlicy, tak jak my lekarze, | Czy ktory zbierzemy pozwoli za- 
kto był świadkiem niezliczonych cier | Wudnić potrzebną ilość pracowni- 


ków, nabyć niezbędne maszyny i apa 
raty, urządzać szpitale, żłobki dla 
dzieci oraz udzielać pozyczek na ce- 
le higieny i zdrowia ma wsi. 

Niech każda z przodownic wie, że 
jej praca, jej udział w akcji przeciw 
gruźliczej jest tak samo ważny, jak 
praca lekarza, który bada lub operu- 
je chorych. Lekarz może uzdrowić 
chorego przez zastosowanie zabiegu 
operacyjnego, który będzie tym skute 
czniejszy im krótszy czas upłynął od 
początku choroby. Ale wyszukać cho 
rego, który sam nie wie o swojej cho 
robie i sprowadzić „niby zdrowego* 
do lekarza — to znaczy tyle, co urato 
wać mu życie. I to potrafi zrobić 
przodownica. 

Uratować choć jedno życie ludz- 
kie, a może dziesiątki istnień. Uch- 
ronić może najlepszych ludzi od za- 
głady, śmierci niepotrzebnej, przed- 
wczesnej, zapobiec cierpieniom fizy- 
cznym i moralnym. nieszczęściu w 
rodzinie, żałobie i biedzie sierocej. 
Czyż to nie jest chrześcijańskim czy- 
nem i zasługą przed Bogiem, ludźmi 
i swoim krajem. 

Czy lo mie jest piękne zadanie? 

Nie pracujemy dla pochwały i dla 
ambicji własnej, ale na dowód tego, 
że nasze skromne wysiłki śledzi z za 
ciekawieniem cała Polska i tę pracę 
pochwala, przytaczam iu słowa, kló- 
re wypowiedział znany lekarz i uczo- 
ny polski — senator Rzeczypospolitej, 
prof. dr. Michałowicz w swej mowie 
podczas tegorocznej rozprawy budże 
towej w Senacie: 


pień, łez i krzywd wdów i sierot, któ- 
rym guźlica wydarła najdroższych i 
najbliższych, ten łatwo pojmie, że 
każdy wysiłek, każda godzina pracy, 
ofiarowana na ten cel, żeby jutro, 
czy za rok a może za kilka łat było 
na wsi mniej cierpiących z powodu 
gruźlicy, jest nie tylko pożyteczną ro- 
botą społeczną, ale i dziełem miło- 
sierdzia, jest świętą sprawą, jak to 
dobitnie określił jeden stary gospo- 
darz ma wiejskim zebraniu urzędo- 
wym, które miało uchwalić pomoc fi- 
nansową na walkę z gruźlicą z pie- 
niędzy podatkowych. Każdy kto przy 
kłada rękę do zwalczania gruźlicy 
spełnia czyn samarytański, a więc 
miły Chrystusowi. Im bardziej bezin- 
teresowna i mmiej wynagradzana 
przez ludzi ta praca, tem milsza jest 
Bogu, tem ważniejsza jest dla duszy 
naszej, tem większą radość i ukoje- 
nie może przynieść człowiekowi. 
Tem też tłumaczymy, że dziewczęta 
wiejskie, Przodownice Zdrowia, tak 
zapaliły się do trudnej i niewdzięcznej 
pracy mad podniesieniem higieny i 
zdrowia na wsi. Chwila zakończenia 
kursu i składania przyrzeczeń jest za 
wsze wzruszająca i u wielu z nich wy 
wołuje łzy rozrzewnienia i radości. 
Gdyby wszyscy mieszkańcy wsi 
mogli przesłuchać nasze kursy, wię- 
cej byłoby zaufania do naszej orga- 
nizacji, więcej iudzi uwierzvło by w 
to, że praca nasza i złotówki, które 
gromadzimy, są przeznaczone dla 
wspólnego dobra wszystkich, łatwiej 
potoczyłahy się walka, której celem 


_ Zarząd J-wa Śrzeciwgruźliczego Wileńskc- 
Jrockiego przesyła wszystkim swoim współpracow- 


nikom, członkom i przyjac:ołom serdeczne życzenia 
świąteczne | 


Wesołego Alleluja! 


KURS DLA PRZODOWNIC ZDROWIA 
W KIEMENCZYNIE 


Od dnia 6 do 9 kwietnia odbył się 
w Niemenczynie kurs dla Przodow- 
nic Zdrowia w tej gminie. Przybyło 
53 słuchaczki, mie tak może licznie 
jak w Womianach czy Mejszagole 
ale materiał doborowy. Same najpier 
wsze panny ze wsi. Zapał do pracy 
olbrzymi. Kurs zaimponował p. Mel- 
chiorowi Wańkowiczowi, który ko- 
rzystając z pobytu na Wileńszczyźnie 


| objeżdżał nasze placówki w Soleczni- 
kach, Trokach, Mejszagole i Niemen- 

| czynie. Nasz gość przysłuchiwał się 
wykładom oraz wdał się w rozmowę 
ze słuchaczkami. „Kto was tu przys- 
łał“ — pyta. 

Dziewczęta odpowiadają jasno i 
dobitnie: „Przyszłyśmy tu z własnej 
woli, chcemy żeby we wsi było le- 
piej”. 


uu codzieńiym tceieim 4APOWCZENIA tuo | 
robie, o kouietcznósci wczesiego Data | 
nia w poraduiaci dia wykrycia po ' 


„Wysoka izbo! 

Brak pomocy w połogu dia ku- 
biet, brax pomocy chirurgicznej Wa 
Wszystkich, brak dosialecznej OpIcni 
w gruzucy, w chorobach wenerycz- 
uycn, brak opićki lekarskiej nad 
dzieckiem — czynią giębokie wyrwy 
w największym, a tax marnowanym 
bogactwie Polski — w jej materiale 
luazkim. 

pomuno caiej biedy na wsi, zwła- 
szcza na ziemiach wschodnich, wielo- 
krotnie omawianej w ciałach ustawo- 
dawczych, właśnie ta wieś najbied- 
niejsza organizuje się własnym wysił 
kiem w walce z cnorobą. Podziw i głę 
boki szacunek wzbudzają wiadomoś- 
ci z Wileńszczyzny o działaniu chłop- 
skich towarzysiw w walce z gruźlicą, 
o ich umiejętnym i praktycznym po 
dejściu do tego zagadnienia pod kie- 
runkiem lekarzy-społeczników... *. 

Te szczodre słowa uznunia, które 
zabrzmiały w najwyższej Izbie Usta- 
wodawczej Państwa, pod adresem 
wszystkich, którzy dołożyli chociaż- 
by najmniejszą ciegiełkę do wiej- 
skiej fortecy przeciwgruźliczej nad 
Wilią niech będą wam wszystkim za 
chętą do największych wysiłków i 
osłodą w chwilach niepowodzeń i nie 
sprawiedliwych sądów ludzkich. 

Dla Boga i Ojczyzny, dla siebie ı 
dla swoich zabierzmy się z wiosną 
do niestrudzonej pracy w imię Chry- 
stusowe... 

Dr Włodzimierz Leśniewski. 


KOMUNIKAT 


Uwaga: Wkrótce [po świętach 
odbędą się kolejno we wszystkich 
gminach zbiórki Przodownie Zdro- 
wia, ma których będzie omówiony 
plam dalszej akcji i przydzielone za- 
dania do wykonania. Na zbiórki w 
dnie świąteczne powinny się stawić 
wszystkie przodownice gminy i zło- 
żyć sprawozdania oraz swoje spo- 
strzeżenia. Kalendarzyk zbiórek ogło- 
szany będzie w następnym numerze 
gazety. Niech każda przodownica po- 
wiadomi o tym sąsiadki. 
VA E 
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Członkowie Towarzystwa Przeciw- 
gruźliczego prenumerujcie „Głos Zic- 
mi“ nasze pismo. 
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Piszą do nas 


Tylko jedna wspólna organ zacja 
tak jak wspólna jest dola nasza 


W. dzisiejszych czasach wieś po!ska 
zduszona kryzysem i na Gobitkę itegorocz 
mą klęską nieurodzaju przedstawia ponu- 
re cmentarzysko. Rolnik z rozpacza myśli 
© jutrze i mimowoli zadaje sobie pytanie 
kto jest temu winien, 


Jedni mowią koniunxiura światowa, 
drudzy mówią — sami jesteśmy winni Bo 
szyż to nie wstyd dla nas, że my rolnicy, 
majłiczniejsza warstwa narodu nie mamy 
własnej silnej organizacji zawodowej? My 
rolnicy nie umiemy patrzeć w przyszłość. 
Każdy rolnik chętnie poniesie jakiś wy- 
datek o ile widzi, że z ‘ego ma doraźną 
korzyść, ale na organizację fak mu ‘rudno 
grosz wydać. Wyebraża sobie kazdy, że 
ła zmarnowany pieniadz. A powód tego? 
Nie czytamy gazet, nie wiemy o tym, że 
złoty wydany na organizację wróci do kie 
szeni rolnika kilkakrotnie powiększony. 
Czyż przez to, że organizacja 'wpłyn'e na 
władze w kierunku wprowadzenia cła o- 
<chro"nego na produkty rolne, lub przypil 
nuje interesów rolniczych przy zawiera- 
niu układów handlowych — rolnik nie zy- 
skuje? Czy wobec klęsk, jakie na nas spa 
dają mamy stać dalej bezradni, opuścić 
ręce i czekać na zmiłowanie. Nie i jesz- 
cze raz nie. 


Czas skończyć z biedą. 


Niech głos wsi, obecnie mabrzmiały 
zwątpieniem i rozpaczą, zmieni się w {war 
dy, spiżowy dźwięk pobudki, która w imię 
jedności wsi zbudzi wiejską gromadę do 
nowego życia. Przestańmy już skarżyć się 
i błagać o litość. Stworzmy potężną orga 
nizację rolniczą, któraby rie tyłko była w 
stanie nas bronić przed wyzyskiem, ale 
podnieść gospodarczo i kulturalnie wies 
polska i zmienić dotychczasowe warunki 


bytu, 

Naszą wieś zaliczyć można do wsi kul 
furalnych, gdyż istnieje tu Koło Młodzie- 
ży Wiejskiej im. Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, kólko rolnicze pod nazwą „Świt”, 
sekcja koleżanek im. kr. Jadwigi, sekcja 
pszczelarska |! fiha mleczarska Jutrzenka. 


Niech powstanie na wsi jedna wspól- 
'na nasza organizacja rolnicza, jak wspól- 
'ną jest nasza dola. 


Wł. Macuk. 
Kol. Bucewicze, gm. komajska. 
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Wesołe święta 
Wielkanocne 
przy głośnikach 


„ Nie brak rolnikowi trosk i kłopotów. Ma 
tech wiele w życiu codziennym i wszystkie 
jego wysiłki skierowane do walki z prze- 
eiwnvściami. © troskach tych i kłopotach sły 
szy się wiele w radio, z ust licznych prelegen 
tów, których zadamiem jest udzielanie wska 
zówek we wszystkich zasadniczych i dosta- 
tecznie nierozwiązanych sprawach. 


O tym wszystkim podczas świąt trzeba 
zapomnieć. Trzeba wypocząć, oddalić się 
myślami od codziennych trudów i w weso- 
Tym nastroju spędzić dwa wolne i swobod- 
ne dni. 

Pod tym kątem ułożony też został prog- 
ram audycji dła wsi podczas dni świątecz 
nych. Usłyszą więc radiosłuchacze najpierw 
w niedzielę dmia 17 kwietnia o godz. 8,05 
znakomitą gawędę Rączkowskiego „Co sły- 
<hać wśród rolników?*, tym razem na tema- 
ty okolicznościowe, które niewątpliwie zain- 
teresują wiejskich słuchaczy. Tegoż dnia po 
południu o godz. 15,00 nadane zostanie słu- 
chowisko pogodne „Dużo siły, krzepkiej mo 
cy przy radosnej Wielkanocy”. Słuchowisko 
ło opracowane przez p. A. Zachemskiego i 
1. Płatka było już raz nadane podczas zesz- 
łorocznych świąt Wielkanocnych i po aak- 
inakzowamiu i «zęściowej przeróbce, na li- 
czne żądania słuchaczy zo.tanie w tym ro- 
ku powtórzone. 

W drugim dniu świąt, w poniedziałek, o 
godz. 15,00 nadaje [Poznań wesołą audycję 
Sowno - muzyczną pt. „Dymgus-śmigus", o- 
Pracowaną przez H. Bzyla i M. Obsta. W a- 
Udycji tej przedstawione zostaną ciekawe 

wesołe obyczaje dyngusowe z różnych dziel 
me kraju. 


O ROZA ZACZNA 
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Nasza wieś powinna słuchać radia i latem | kalendarzyk tygodniowy 


Wieś nasza zmienia się z każdym 
rokiem. Goraz więcej przybywa spół 
dzielni, sklepików i kółek rolniczych, 
ale najwięcej przybywa radia. Lubią 
posłuchać radia i starzy i młodzi, lu- 
bią się czegoś z radia nauczyć i po- 
słuchać muzyczki. 

Jednakże podczas lata panuje u 
nas zły zwyczaj kasowania radia. 
Rolnicy mówią, «że nie mają czasu 
słuchać. Może tak jesl. ale i latem są 
„udycje ważne. których słuchać trze 
ba. Ol chociażby pogoda. Kilka razy 
dziennie radio mówi o pogodzie. Je- 
den wóz uratowanego siana wart jest 
chyba mie jednej złotówki, zapłaco- 
nej za abonamant. ale kilku. Dalej 
ceny, jakaż lo ważna sprawa. Nowe 
[abryki. spadek bezrobocia. przyjaz- 
dy letników, wiadomości różnego ro- 
dzaju, pogadanki rolnicze — warto 
oderwać się od roboty na kwadran- 
sik, żeby uratować nie jeden dziesią- 
lek złotówek. 

Miejmy nadzieję. że radiosłucha- 
cze zechcą to zrozumieć i nie będa 
utrudniali pracy rejestratarom radia, 


Z rymiców 


Ceny ziemiopłodów 
w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn. 
tir p. 
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Siemię lniane 43.— 44.— 


Len trzepany st.Horodziej,1940— 1980 
Targaniec mocz. Wołożyn 940— 980 


Ceny nabiału i jaj 


Oddział wileński Zw. Spółdzielni 
Mleczarskich i Jajczarskich notował 
13 b. m. następujące ceny nabiału i 
jaj w złotych: 


Masło za 1 kg: hurt: detal 
wyborowe 3.70 4.00 
stołowe 3.70 3.90 
solone 2.60 2.90 

Sery za 1 kg: 

edamski czerwony 2.40 2.80 
edamski żółty 2.20 2.50 
litewski 2— 2.40 


złote słowami: 


wymawiając abonamenty. Słuchać 
radia cały rok — olo hasło słuszne 
Spółdzielnie, sklepiki chrześcijań 
skie i kółka rolnicze nie tylko nie po- 
winny odsyłać abonamentów ale fun 
dować sobie radia lampowe. Bo prze- 
cież ludziska. wieczorem chetnie sie 
zejdą posłuchać radia, a przy tej oxa 
zji niejeden i coś kupi. Rozumie się 
samo przez się, że wszelkie jadłodaj- 
nie, stałe i obliczone na letników po- 
winny posiadać aparaty lampowe. 
Zwłaszcza podczas dni dźażystych, 
a nasz klimat do najpogodniejszych 
nie należy, radio lampowe jest waż 
nym magnesem przyciągającyra. 


e 


W iym roku dojdziemy na pewno 
do pierwszego miliona ral'osłueha- 
czów. Ale powinniśmy to zrobić jak 
najprędzej. Każdy rolnik musi przyz 
nać, że radio jest najlepszym przyja- 
cielem rolnika. 

Postarajmy się. żeby tych przyja- 
ciół naszych było jak najwięcej. 


iz 


Jaja - kopa: sztuka: 
nr. 1 3.90 0.07 
nr. 2 3.60 0.06*/, 
nr. 3 2.30 0.06 


Ceny ryb w Wilnie 
za czas od 2 do 8 kwietnia 1938 r. 
w zł, za 1 kg. 


(w nawiasach ceny detaliczne, bez 
nawiasu ceny hurtowe). 


Karp żywy l gat. 1,60 (1,80); karp ży- 
wy II gat. 1,50 (1,80); karp żywy III gał 
1,40 (1,60); karp śnięty 1,20 (1,40); szczu 
pak żywy wybor. 1,80 (2,20); szczupak 
żywy średni 1,60 (1,80); szczupak śnięty 
wybor. 1,50 (1,80); szczupak śnięty pół- 
wybor. 1,40 (1,50—1,60); szczupak śnięty 
średni 1,00 (1,20—1,40); ckoń średni 0,80 
(1,00); okoń drobny 0,30 (0,50); ploć śred 
nia 0,80 (1,00); płoć drobna 0,60 (0,80); 
lin żywy półwybor. 1,00 (1,02); lin śnięły 
wybor. —; lin śnięty półwybor. 1,20 (1,40) 

Wyjaśnienia: podaż rierównomierna, 
zwiększona na piątek; pogoda: silne wiai 
ry uniemożliwiające polowy. 


PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 


E = == SEE l PRZEKAZU ROZRACHUNKOW| 
Na zł. ŻĘ gr. HES EGO 


lamie, nazwisko i adres wpłacająccge: 


= ZĘ 


Nr. rozrachunku: 14 


Daień wpłaty 


Peczta: 
Nr. rozrachunku: 14 


ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Wilino I 


Nr. wpłaty-—-.-—.—_—— 


Dzia wpłaty 


Stempel okręgu 


Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi” 


——- 


17 KWIETNIA — NIEDZIELA 
Zmartwychwstanie Chr. P.; Roberta 
Wschód słońca g. 4,16. — Zachód g. 6,25 

18 KWIETNIA — PONIEDZIAŁEK 
Wielkanoe. Bogumiła, Aploniusza 
Wschód słońca g. 4,14 — Zachód g. 
19 KWIETNIA — WTOREK 
Tymtona M. d 
Wschód słońca g. 411 — Zachód 
20 KWIETNIA — ŚRODA 
Solpicjusza i Serwiliana 
Wschód siońca g. 4,09 — Zaehód z. 
21 KWIETNIA — CZWARTEK 
Anzelma 
Wschód słońca g. 4,06 — Zachód g. 
22 KWIETNIA — PIĄTEK 
Sotera i Kaja ? 
siońca g. 4,04 — Zachód g 
23 KWIETNIA — SOBOTA 
Wojciecha, Jerzego 
Wschód słońca g. 4,02 — Zachód g. 6,33 


6,25 


g. 


6,27 


6.28 


6,20 


Wsehód 6.31 


List do Redakcji 


Do Spółdzielni Wydawniczej 
„Głos Ziemi”. 


W miesiącu kwietniu wypadają dwa 
życzenie dla Redakcji. Jedno to życzenie 
Wesołych Świąt, a drugie to bardzo jest 
ważne bo pierwsza rocznica łego wydaw= 
nictwa, ° 

Z tego powodu zasyiam moje najser- 
deczniejsze życzenia. Życzę ja Panom, a- 
żeby Panowie nie liczyli prenumeratorów 
na tysiące, lecz na miliony, Moim zdaniem 
to będzie najlepsze życzenie niż jakieś in 
ne. 

Dalej zapytuję ja Kochana Redakcję, 
do jakiego czasu mam opłaconą prenume 
ratę, bo ja nie chcą żeby choć jeden nu- 
mer został opuszczony. Bo tak jestem za 
kochany do „Głosu Ziemi", że przyrze. 
kam pozostać słałym prenumeratorem. 
Gdy w listopadzie r. ub. wpadł w moje rę- 
ce numer „Głosu Ziemi”, ło po rozpatrze 
niu odrazu zaprenumerowałem, bo to taka 
gazeła jesh zajmująca, ża już nie wiem 
jak to opisać. 

Temi słowami zakańczam swoje ży» 
czenia i zapytanie 


Z poważaniem 
Wincenty Kwakszys 
zaśc. Widnopol 
poczła Wiciuny. 
3 kwietnia 1938 r. 


Przyp. Redakcji: Najserdeczniej dzięku- 
jemy Panu za słowa uznania i życzenia 
świąteczne i nawzajem życzymy Panu we- 
sołych Świąt ` wszełkiegu powodzenia w ży: 
ciu. 

W sprawie prenumeraty 
Pana listownie. 


powiadomimy 


DOWÓD NADESŁANIA 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa 


„Głos Ziemi* 
Wilno. 


Nr. rozrachunku: 14 


Nr. wpłaty. 


(padpis przylmującega) 


Do Czytelników 


Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 
wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 95 gi 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok. 


SG PRO TTE 


Ważniejsze audycje radlowe 


od dnia 10 do 16 kwietnia 1938 r. 


chowisko. 17.00 Podwieczorek przy mikro- 
fonie. 20,15 „Wesoła wdówka“ — operetka 
Momar 


NIEDZIELA, dnia 17 kwietnia 1938 r. 
Program ogólnopolski. 

9,00 Transmisja z Watykanu uroczysto- 
ści kamonizacyjnych bł. Andrzeja Boboli. 
12,20 „Świąteczne nastroje” koneert. 
14,30 „Prosimy na pisanki i z masłem ba- 
ranki“ — wesoła audycja dla dzieci. 15,00 
„Dużo siły, dużo mocy przy radosnej Wiel- 
kanocy“ -- słuchowisko dla wsi. 20,00 „Wiel 
kanoc na lądach i morzach — audycja mu- 
zyczno - słowna. 21,00 „Tia - joj“ — wesoła 
audycja ze Lwowa. 

Radio wiieńskie. 

12,20 Świąteczne mastroje* w wykonaniu 
orkiestr pod dyr. T. Seredyńskiego i WŁ 
Szczepańskiego oraz solistów (ze Lwowa i 
Wilna. 17,30 Teatr Wyobraźni — „Wielka- 
noc Wileńskiego Diabła“. 18,00 „Przekłada- 
niec wielkanocny“ zbiorowa audycja. 
20,50 Świąteczna rozmowa z radiosłuchacza- 
mi przeprowadzi Tadeusz Łopalewski. | 

| 
i 


Radio wileńskie. 
Ti 9,00 Transmisja nabożeństwa z kościoła 
po-Bernardyńskiego w Wilnie. 10,00 „Poga- 
duszka świąteczna Oszmianczuka* — mono- 
log Leona Woiłejki. 13,00 „Służki wiosenne“ 
— audycja dla dzieci. 10,10 „„Wieczorynka 
sportowa“ w wykonaniu Zespołu „Kaskada. 
23,00 Koncert życzeń. 


w Mirze — tel. 14. 
WTOREK, dnia 19 kwietnia 1938 r. 


Program ogólnopolski. 


ŚRODA, dnia 20 kwietnia 1938 r. 


Program ogólnopolski- 


15,45 „Rzeczy ciekawe z 5 części świata 
— audycja dla dzieci. 18,35 Audycja dla wsi. 
14.00 „.Nieśmierlelne książki — w.ecz. XIV 


15,46 „Chwilka pytań“ — pogadanka dl 
„Don Juan“. PI pog ka dla 


dzieci. 17,00 Służba wojskowa jako zawód 
— odczyt. 17,50 „Przygotowanie młodzieży 
szkolnej do obrony kraju we Włoszech“ — 
odczyt. 18,10 Koncert zespołu „Light Opera 
Company“ 'płyty). 18,35 Audycja dla wsi. 


Radio wileńskie. 
13,00 Wiadomości z miasta i prowincj:. 
13.05 Audycja dla wsi: „I na wsi musi być 


22,30 Święcone u speakerów. 22,45 Tańczy- 
my (płyty). 


S h me. ; lepiej“ — pogadanka Henryka Jamkowicza | 19,35 O czynach nierozważnych — mówić 
PONIEDZIAŁEK, dnia 18 kwietnia 1988 r. rolnika. 14,35 Muzyka popularna (płyty). | będzie prof. Tadeusz Kotarbiński. 21,45 „Nie 
Program ogólnopolski. 17,15 Koncert Orkiestry Wileńskiej pod dyr. | przemijający urok poezji“ — kwadrans po- 

11,10 „Przyszliśmy tu po dyngusie* — au- | Wł. Szczepańskiego. 18,20 Utwory fortepia- | etycki. 


Radia wileńskie. 


11,40 Edward Grieg: Suita liryczna. 13.00 
Wiadomości z miasta i prowimceji. 13,15 Mu- 
zyka instrumentalma 'płyty)j. 14,00 Nowości 
muzyki lekkiej (płyty). 14,35 Muzyka popu- 
larna (płyty. 18.10 Z naszego kraju: „Augu- 


c | O O o wo 
, 3 1 
IGZYGH stów — stolica kraju jezior” — felieton — 
Juna Zagrodzińskiego. 18,20 „Wilno za lat 
sto“ wesoła audycja w opracowaniu Kazimie 
wł. J. i J. KRYWKO rza Leczyckiego. 20,00 „Co interesuje słucha 
Wśłlno, ul. Zawalna 28, tel. 21-48 


czyć — pogadanka Adama Wyleżyńskiego. 
20,10 Koncert rozrywkowy. 22,35 Zespoły 
cygańskie (płyty). 
POLECA: Nasiona, chemikalia, aparaty, narzędzia, artykuły 
ogrodnicze i pszczelarskie. 
z O c 


CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH 


założona w r. 1909 


JEST BANKIEM DLA SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH 


posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 28. 


nowe w wyk. Fanny Krewer. 18,50 Echa 
przeszłości: „Muzułnanka w Polsce“ — po- 
gadanka St. Tuhan-Baramowskiego. 23,00 
Tańczymy (płyty). 


dycja muzyczno - literacka z  Poznamia. 
13,00 Audycja dła dzieci. 15,00 „Dyngus, śmi 
gus“ — audycja słowno - muzyczna. 16,00 
„kak zbójnik Ilołowacz biesa zabił“ — słu- 


= 


CZWARTEK, dnia 21 kwietnia 1938 r. 
Program ogólnopolski. 


1,15 Polska w polanczach Chopima. 11.40 
Fryderyk Fłotow: fragmenty z op. „Marin“ 
(płyty). 18,35 Audycja dla młodzieży wiej- 
skiej. 19.00 Słuchowisko .Ifigania“ — trage- 
dia Eurypidesa. 21.45 ..Z mojego warsztatu” 
— szkie literacki Jana Parandowskiego. 

Radio wileńskie. 

11,40 Wesołe miniatury ipłvty). 

Wiadomości z miasta i prowincji. 13.05 An- 


13.00 


dycja dla kobiet: „Czarodziejskie szydełko” 
— pogadanka Ireny Sawickiej. 13,16 Koncert 
życzeń. 16,15 Koncert muzyki operowej. 
18,10 Pogadamka radiotechniczna Mieczys- 
ława Galskiego. 18,40 „Szmerki poświątecz- 
ne“ — felieton Karola Wymwicz Wichrow- 
skiego. 23,00 Tańczymy. 


Finansuje: Kasy Stefczyka 
Spółdzielnie rolniczo-handlowe 


Spółdzielnie przetwórcze. 


Fundusze na finansowanie czerpie: 
z kredytów w Banku Polskim i bankach państwowych 
z sum składanych przez spółdzielnie (lokat) 
z wkładów bezpośrednich 
Centralna Kasa od wkładów przyjętych płaci najwyższe, ustawowo 
dopuszczalne, oprocentowanie i daje pełną gwarancję zwrotu na każde 
żądanie. 


PIĄTEK, dnia 22 kwietnia 1988 r. 
Program ogólnopolski. 

11,40 Śpiewa Teodor Szałapin  (płytv|. 
15,45 „Mój śwarny* opowiadanie dla 
dzieci. 17,00 „Wśród najmłodszych obywa- 
teli“ — pogadanka. 18.35 Audycja dla wsi. 
19,00 Teatr Wyobraźni: „Mistnzyni* czyli 


„komedia miłości i enoly*. 20,00 Cavallier: 
wiązanka mełodyj z komedii muzycznej „Da 
mino lila“. 
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ROLNICY 


zaopatrujcie się wcześniej 
w NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE 


"Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 


w Wilnie—ul. Mickiewicza 19, tel. 2-56 (Dojazd furmanek od ul. Cichej) 


W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH: 
w Oszmianie — ul. Piłsudskiego 19, tel. 16. 
w Sołach — Magazyn Zbożowy, tel. 3. 
w Horodzieju — ul. Szosowa 5, tel. 41. 


EEE ZE 


Radio wileńskie. 

11,40 Pieśni hiszpańskie (płyty). 13,00 
Wiadomości z miasta i prowincji. 13,06 „Jak 
powiat dziśnieński zorganizował skup jaj” 
— pogadanka. 13,15 Muzyka operowa 14,00 
Nowości muzyki lekkiej. 18,20 Pieśni w wyk. 
Olgi Olginy, akomp. Samuel Chones. 19,30 
Duet mandolinoww. 

SOBOTA. dnia 23 kwietnia 1938 r. 
Program ogólnopolski. 
, 15646 Słuchnwisko dla dzieci: „Pasterka 
i kominiarczyk*. 17,00 „W sklepie imć pana 
Hebanowskiego* — felieton. 18,35 Audycja 
dla wsi. 2215 „Święty Jur — grom wiosen- 
ny“ — audycja literacka. 
Radio wileńskie. 

11.45 Słymni tenorzy (płyty). 13,00 Wia- 
domości z miasta i prowincji. 13,05 Audycja 
życzeń dla dzieci wiejskich. 13.35 Koneeri 
Orkiestry Wileńskiej pod dyr. Władysława 
Szczepańskiego. 13.30 Wiadomości gospo- 
darcze. 15,45 Teatr Wyobraźni dla dzieci: 
słuchowisko pt. „Pasterka i komimiarczyk: 
wg. baśni Andersena, opracował Zbigniew: 
Koczanowiez. 21,55 Konkurs churów regio- 
nalaych (udział bierze Wibo). 22,30 Kon- 
cert mamdolinistów P. P. W. 23,00 Tańczyra: 


Proaram radiowvdla wsi 


od dnia 17 do 23 kwietnia 1938 r. 

w niedzielę wielkanocna w porannej au- 
dycji o godz. 8,05 popularny gawędziarz red. 
J. Rączkowski wygłosi z Poznamia na wszy- 
stkie rozgłośnie gawędę, tym razem okoli- 
czmościową pt. „ Co słychać wśród rolni- 
ków?“ 

W noniedziałek. dn. 18 bm. w irua? 
Dzień Świąt o godz. 15,00 z Poznania na 
wszystkie rozgłośnie madana zostanie we- 
soła audycja słowno - muzyczna pt. „Dyn- 
gus. śmiqus“. 

We wtorek. dn. 19 bm. o godz. 18.35 z 
Pcznamia inż. Stefan Wyrzykowski wvgłost 
pagadamko pl. ..Nie lekceważmy plagi much“. 

O gańz. 18.45 „Skrzynka rolmicza* inż. W. 
Tarkowskiego. 

W środę. da. 20 bm. n godz. 18,35 pogs- 
danka pt. „Wspóńłnraca korespondenta raol- 
nero“ wwvsłasi m, Stefon Brzeziński, narzel- 
nik Wydziału Slatvstyki Rolniczej Glówne- 
go Urzędu Statvstvezmogn. 

W piatek. dn. 22 bm. o godz. 18.35 voan- 
danke dio rospolvń 'wieiskich pt. „Kiedy 
przednówek mie bedzie grożny” wygłosi Sta-- 
nisława Jnehimawiczówna, 

W sobote, dm. 23 hm. o godz. 18.35 .. Nn- 
winy legne“ w opracowaniu red. Leonarda 
Ghociłowsk: emo. 

O godz. 18.45 praktyczna pogadanka ral- 
nieza. 


Teatry w Wilnie 


FEATR MIEJSKI NA POHULANCE. 
— W niedzielę 17 bm, o godz 8.15 
wiecz. „jan“. 18 bm, o godz, 4.15 „Wieł: 
ka miłość”; o godz. 8.15 wiecz, „Wilki w 
nocy“. > 
We wtorek, środę, piątek î sobołę o 
g. 8.15 „Wilki w nocy”. We czwartek 
o godz- 6.15 „Ostatnia nowość”. = 
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA* 

— Teatr Muzyczny „Lułnia” gra naa 
siępujące operetki: 

W niedzielę 17 bm. o godz. 8.15 „Lady 
Chic”; w poniedziałek 18 bm. o godz 12 
w poł. widowisko dla dzieci „Za siedmio- 
ma górami"; o godz. 4.15 pp. „Król włó- 
częgów”, o godz, 8.15 „Lady Chic”. 

We wtorek, czwartek i piątek „Król 
włóczęgów”. We środę i sobotę — „Łady 
Chic“. 


CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe ł specjalne o 200/ę drożej. Układ przed tekstem ! w tekście 4-łamowy, 
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Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Głos Ziemi“ z ogr. odp. Redaktor: Stanisław Odlanicki-Poczobutt. 


za fekstem 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. 


Drukarnia „Znicz” Wilno, Biskupa Bandurskiego 4, 


